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Włfcsny plac węglowy DWORZEC CZERNlOWIECKr

Umowa rządu z koncernem Harnmann
nastąpi w cląęin dni najbliższych

Nie chcą sie rozejść!o w S

Jak  przypuszczają  „koła polityczne'1 
warszawskie, wnioseJk domagający się na ­
tychmiastowego rozwiązania sejmu "i zgod­
nego z przepisam i rozpisania  nowjycli wybo­
rów  nie uzyska większości. Przeciw1 rozwią­
zaniu sejmu m a glosować cala praw ica i 
Piast, takie stanowisko zająć też m a ją  tale- 
że i niektóre mniejsze ugrupowania. P rzy  
załatwianiu tej sprawy wytworzy się now a 
fo rm a  bigosu politycznego. Iłząd' p. Bartla 
nic chce rozwiązania, a p o p rą  go w tem sta­
nowisku prawie wszystkie stronnictwa, któ-j 
re  w!* stosunku do rządu są w opozycji ,a' 
ponieważ rząd w tym sejmie nie1 rozporzą­
dza większością, co się okazało w gloso­
waniu nad prow izorjum  budżetowym w ko­
misji, u trzym ane zostaną nadal obok siebie 
dw a czynniki władzy, które są zależne od 
siebie 1 wzajemnie nie m a ją  do siebie zaufa­
nia. U trzymanie tego stanu rzeczy jest ni- 
czern innem jak  Jcapitniacją sejmu, kapitu­
lacją dobrowolną, k tó ra  w niewyrobioneiu 
politycznie społeczeństwie prowadzić musi 
do sponiewierania instytucji sejmu i parla­
m entaryzm u wogóie.

A 10 dziwimy sie ostatecznie rządowi, muf 
sąjifiu rządzić, zwłaszcza źle rządzić, oaleko 
łatwiej. P on ieuaż  trudno, aby sejmu wogóie 
nie- było, bo wszyscy wypierają się dyktatu­
ry, rząd chce mieć „pozorny sejm “. Dzisiej­
szy sejm nie m ający  żadnego oparcia w 
społeczeństwie, na równi z chjeno-piastem 
znienawidzony, a nie chcący się rozwiązać 
i nie robiący trudności rządowi, chociaż 
S ię z nim nie zgadza, wytwarza pozory p a r ­
lam entaryzm u Z  sejmo wlcutztwa pozostają  
ty lko  blade cienie sejmu.

Dzisiejszy sejm nic zasługuje na obro­
nę, nie zasługuje tem więcej, że w, swej więk­
szości nie umie się zdobyć na męskie i go­
dne stwierdzeine, że ro la  jego jest skończo­
na. .Należy się dziwić, że przywódcy wiel­
kich stronnictw politycznych, którzy demo­
kratyczną konstytucję układali, nie mają 
dziś dość poczucia godności osobistej i god­
ności politycznej i dobrowolnie oświadcza­
ją  się za u trzym aniem  tego sejmu i chcą 
w nim pozostać. Że godzą się na  rolę ka­
rykatu ry  politycznej, bo do tego sjirowa- 
dza się daisze istnienie sejmu.

Ale z tym nie może się. pogodzić spo­
łeczeństwo, nie m ogą się pogodzić masy, wy­
borców’. liej/receniacja ludowa, wyłoniona 
powszechnem głosowaniem nie może być \V 
państwie lekceważona, m usi pozostać na za­
wsze najw ażnie jszym  czynn ik iem  iń państ­
wie. i jak ostatni rząd clijeno-piasta został 
usunięty silami pozaparlam entarnem u tak 
zniknąć musi ten sejm, niepotrzebnie ntrzy

WARSZAWA. 2(i-go czerwca, (tcl. wł.). 
R? ąa 'postanowi! skorzystać z pełnomocnictw 
udzielonych Prezydentowi i zawrzeć umowę 
z firm ą Ii a r r  i mann. Rząd m iał uzyskać po­
dobno pewne ulgi. Umowa m a być podpisa­
na  w ciągu kiiku dni i potem dopiero  będzie

UTRZYM ANIE SĄDÓW  DORAŹNYCH W  OKR. W A R­
SZA W A , W ILNO, LUBLIN.

WARSZAWA. 2(i-go czerwca, (teł. wk). 
Rada ministrów w rozporządzeniu z fiu. 16 
czerwca utrzym ała postępowanie sądów do­
raźnych do  dl grudnia br. na obszarach 
okręgowych sądów apelacyjnych w1 W arsza­
wką Lublinie i Wilnie z Wyłączeniem szere­
gu powiatów. Rozporządzenie wchodzi w ży­
cie z dniem  1 lipna bi i

tyczuę muszą w y s t ą p i ć  w obronie .znacze­
nia 1 godności parlamentarnej reprćzentacji

ogłoszony jej tekst.
Pełnomocnicy grupy am erykańskiej po 

narądzie z min. Kwiatkowskim i K łarnerem  
wyjechali do Wrocławia, skąd pow racają  w 
połowie przyszłego tygodnia.

0  ZNIESIEN IE M IN ISTER STW A  ROBÓT PURLICZN.

WARSZAWA. 26-go czJelrwca. (tcl. \vł.). 
Dziś w prezytljum Rady ministrów'1 odbyła 
sic konferencja, na której omawiano pro jek t 
zniesienia ministerstwa robó t publ. i wcie­
lenia go do ministerstwa lcoleji.

PR O TEST M ŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.
WARSZAWA. 2G-go czerwca. (tej. \vb). 

Dziś zjawiła się u marsz. R ata ja  delegacja 
młodzieży akademickiej, k tó ra  przedłożyła 1 
marszałkowi protest, przeciw projektowi 11- 
stawy o szkołach akacłem., który wbrew in-

narodu. Dopiero nowowybrany sejm będzie 
rzeczywistym Wyrazem wr!oli społeczeństwa 
dopiero 011 będzie władny zmienić kon ;ty- 
tucję i realizować program  rzeczywistego 
uzdrowienia stosunków'.

m ujący swój żywot, pod naporem  powszech­
nego głosu m as lndow^ych. Cała klasa p ra ­
cująca, wszystkie żywioły uczciwe, dem okra-

■ńdowej, domagając się rozwieszania tego 
se jm u , k tóry w' swym składzie jest anachro­
nizmem politycznym i rozpisania w yborów , 
dla stworzenia no'wej reprezentacji całego!

I)arowski wojewodą w  Krakowie.
WARSZAWA. 2G-go czerwca, (teł. wł.). | jący Darowskiego wojewodą krakowskim. 

Dzisiejszy .Monitor ogłosił dekret nominu-i — —

Tsiem m cze zniknięcie p o s fj Estońskiego tv H oskw le.
B ra k  w a ż n y c h  d o k u m e n t ó w  w  a r c h iw u m  p o s e l s t w a ,  j

NOWY JORK. 2G czerwca. (A. W.). — | stwa swego w Moskwie sprowadzić do Tal- 
„Uhicago Lrib iine11 donosi z Rygi, że poseł jiina, gdzie skonstatowano b rak  ważn ch do- 
cstoński w Moskwie Birk w. towarz\ stwde kumentów. Podejrzewają, że posła Bidka 
pewnej kobiety lekkich obyczajów1 znikł i ! skłoniła owa kobieta, pozostająca W służ- 
nicwiadomo, gdzie znajduje się obecnie. — bie Czc-Ki do wydania tych dokumentów. 
Rząd estoński kazał całe archiwum  posei- — :u —

KONGRES Z W . ZA W . ROB. ROLNYCH.
WARSZAWA. 20-go czerwca, (tcl. wł.).

Ju tro  rozpocznie się w Warszawie doroczny * teresom młodzieży został w1 pierwszem czy- 
kongres Związków Zaw. Rob. Rolnych. , tanin uchwalony przez  prawicę.
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Cztery g ło sy  w  sp raw ie  ordynacji w yborczej i rozw iązan ia  S^jm u. — Al. Ś w ię ­
to ch o w sk i o  m arsza łk u  Rataju.

Sprawa rozwiązania sejmu bańdzo d rę­
czy naszą prawicę. Endecki „R ur je r  W a r­
szawski11 niepokoi się z powodu wniosku 
lewicy v sprawie rozwiązania sejmu, tw ier­
dząc, iż nowy sejm będzie znacznie gorszy 
od obecnego:

„S tronn ic tw a radykalne, prące dziś do natych­
m iastow ych w y b o ró w  parlam en tarnych  bez zmiany 
o rdynacji w yborczej, id ą  całkow icie na  oślep. Nie­
m a tam  żadnego  przybliżonego  rachunku. Nikt tam 
sob ie  nie zada je  pytania, co się stanie, jeśli —  
w  przypuszczeniu , że opinia publiczna isto tn ie  do ­
konana zw ro tu  na lew o —  cio p rzyszłego  sejm u
dostan ie  się w iększa, niż dzisiaj, iiczba m niejszości
narodow ych  (np. z M a ło p o sk i w schodniej], tudzież
jeśli p o d w o i się, czy po tro i (jeśli nie gorzej) iiczba
'komunistów,' o raz  g rup , do nich zbliżonych, jak a
będzie  w tedy m ożność u tw orzen ia  sta  ej w iększości?  

*
Więc rozwiązaniu sejmu ze względów 

„zasadniczych1 nasi prawicowcy, sprzeci­
wiają się Odstąpią od swojej zasady i chęt­
nie nawet zgodzą się na  to, ale pod1 w aru n ­
kiem zmiany... ordynacji wyborczej w myśl 
pobożnych życzeń całego bogoojczyźnianego 
obozu. Słusznie bo ją  się wyborów, ale ich 
przyszła klęska nie będzie wcale klęską n a ­
rodową. Przeciwnie.

^ V- powyższej rówhież kwestji zabicia  
'glos ..Echo Warszawskie":

,,Chcą u J a s  s tw o rzy ć  w iększość parlam en tarną  
p rzez  zm ianę ordynacji w yborczej. .Warny p rzek o ­
nanie, że to  się nie uda. Ł atw iej bow iem  zm ienić 
konsty tucję  dla podniesienia podeptanej dotychczas 
w ładzy  w ykonaw czej, niż w y trąc ić  z rąk  m as sze­
rokich tak ich  zdobyczy , jak w ybory  pięcioprzym io- 
tn ikow e. A w ybory  'pięcioprzym iotnikow e, choćby 
ze z łagodzoną  p ro p o rc jo n a ln o śc ą , stałych w iększo­
ści ideow ych nie zapewniią, zw iaszcza w  Polsce, 
przy jej sk ładzie  narodow ościow ym ".

*
„Echo W arszawskie11 uchodzi za organ 

„P iasta11, k tóry  — jadt wiadomo — Wniósł 
p rzed  kilku dniam i p ro jek t zm iany ordy­
nacji wyborczej znoszący proporcjonalność.

Znam ienna więc jest rozbieżność myśli 
•wśród tego stronnictwa. Widać, że ludzie ci 
sami nie wierzą w to, czem innych chcą  
uszczęśliwić...

* * •
„K urjer Por. rozpatru jąc  zgłoszone do­

tychczas projekty  zmiany ordynacji wybor­
czej, p isze:

„D aleko logiczniejszem  jest już stanow isko  gru­

py  PPS., dom agającej się natychm iastow ego  roz­
w iązan ia  Sejm u bez  p rzep ro w ad zan ia  innych zmian 
konsty tucji po za  jednem  przyznaniem  P rezyden tow i 
Rzpltej p raw a rozw iązan ia  Sejm u o raz  zam ykania 
sesji sejm ow ej po upływ ie term inu w yznaczonego  na 
zała tw ien ie  budżetu .

T rudno  jednak przypuścić , aby n aw et w ym ow a 
i si a przekonania  u talentow anych p rzyw ódców  PP S . 
zdo ła ła  nam ów ić w iększość izby do dobrow olnego  
położenia  korica życiu obecnego S ejm u: instynkt
sam ozachow aw czy  broni się zazw yczaj p rzed  naj­
bardzie j przekonyw ującym i argum entam i rozum ow e- 
i;ii“ .

*
I R obotn ik“ zadaje sobie pytanie, czy bę­

dziemy' mieli lepszy sejm i dochodzi do 
wn osku że o ile on będzie gorszy' >— 
to tylko dla prawicy. —- Słusznie — dalej 
p roponu je  zaprowadzenie trzyletniej kaden­
cji sejmowej, aby' zabezpieczyć kra j przed1 
rozdźwiękami ogółu a jego reprezentantam i:

„R ozczarow anie ogółu do rząd ó w  .praw icy jest 
zupełnie zrozum iale. K ażdy pam ięta, jak ośm ieszył 
się w 1918 r. 13-dniow y gab inet endecki S w łeżyń- 
skiego, jak skom prom i o w a l się, uw ażany  za „męża 
op a trznośc iow ego" m utgz P aderew sk i, K orfanty , Hal­
ler, jaką n ienaw iść ściągną! na  sieDie w  r. 1923 
rząd  W itosa , każdy  pam ięta  przedew szystk iem  o -  
sia tn ie  w ypadki.

Jedyneui w ejściem  z ciężkiej i g roźnej sytuacji 
j t s :  n ab ch m ias io w e  ogłoszenie w y borów  do now e­
go  S 2 j:nu.

Dzieło sanacji p rzep row adzi dem okracja parla ­
m en tarna  i R ząd ludow y. Nie da się ona w yręczyć 
biurokracji, gdyż dośw iadczenie nauczyło , że naw et 
te  d ob re  i pożyteczne ustaw y, k tó re  w yszły  z Sej­
m u, aż  n ad :o  często były paczone i w ykosziaw iane 
lub w p ro st n iew ykonyw ane przez  b iurokrację , w y­
sługu jącą się reakcji". /

*
Aleks. Świętochowski W ostatnim num e­

rze „myśli Narodowej"  (jakiś dowcipniś ua- 
zna! ją  nasm rodow ą) pisze o marsz. R ataju:

„D ługo chw alono jego  bezstronność, tym czasem  
był to  fak to r m iędzyparty jny, fab rykan t kruchych 
'kom prom isów , zezujący w  s tronę  siiy, chociażby 
o n a  jaknajostrzej p rzeciw staw iała  się dążeniom  grupy 
do której należał i k tórej sw oje  s tanow isko  za ­
w dzięczał.

P rzeczy taw szy  w' gazetach  w iadom ości o do ­
konanym  przew rocie , na jw iększą  od razę  uczułem 
do  p . R ataja  i dziw iłem  się b a rd zo , że ona nie 
ob jaw iła  się w  prasie broniącej p raw orządnośc i.

N areszcie w yda tem u służącem u do w szystk iego 
sp ra w ie d iw e  św iadectw o  k rakow sk i „Glos N arodu". 
Z tein św iadectw em  m oże p. R ataj w rócić na  po ­
sad ę  nauczyciela gim nazjum , ale już chyba m ar­
szałkiem  Sejm u nie będzie".

Starość nie radość. Sklerozą lub paraliż  
postępowy tego sławnego ongiś 'wolnomy­
śliciela i r a d y k a ł a '— sto rzec z .p ew n a  — 
Mimo to p. Rataj m arszałkiem pozostał, 

i  —::; —

Po ekspose ministra Klarnera
„D er M om ent" z dn. 24. czerw ca w  art. p o św ię ­

conym przem ów ieniu  m inistra skarbu  w  sejmie s tw ie r­
dza, że s tronę  n ega tyw ną  tego  przem ów ienia stanow i 
to , iż m inister nie chce-  naruszyć  wielkich w ydatków  
p ąń stw a  n a  w ojsko  i b iu rokrację , w ierząc , że m ożna 
jeszcze podw yższyć podatk i. Pozy tyw nie  chce m inister 
s ta b iiz o w a ć  zło tego , pow iększyć zap as  dew iz w  Banku 
Po 'skim  p rzez  dopuszczenie w k ładów  w  m ocnej w a - 
lydie i jprzez pow iększenie kapitału  zak ład o w eg o  p ra w ­
dopodobnie  p rzez  dopuszczenie kap ita listów  z a g ra ­
nicznych jako akcjonarjuszy . M niej don iosłą  jes t sp ra ­
w a obniżenia slopy procen tow ej w  Banku Polskim ', 
gidiyż z k redy tu  teg o  ko rzysta ją  tylko w ybran i. Z a ­
w arcie trak ta tu  handlow ego  m iędzy P olską a  Niem­
cam i ma te ra z  szanse  dobre . A utor kry tukuje  ostro  z a ­
m iar podniesienia Dodatków  jako  n ierealny. (W IP.).■i

Nic tylko chlebem człowiek żyje, ale tak ­
że i... wodą.

Kiedyś, na szczęście już dość dawno te­
mu, Lwów uchodził za miasto najnie- 
zdrowsze na  świecie, pod względem śmier­
telności wyprzedzał inne m iasta  europej­
skie, statystyka stawiała go W. tej dziedzinie 
n a  pierwszein niezaszczytnem, niesławnem 
miejscu. ' \

Dziś się to znacznie odmieniło. Kiedy 
jeszcze przed 25 laty było 30 wypadkowi 
śmierci rocznie n a  1000 luazi dziś śmier­
telność wynosi około 14 n a  1000. co sta­
nowi różnicę olbrzym ią

.Jakim okolicznościom zawdzięczać to 
należy V

Złożyło się n a  to wyższe 'uświadomie­
nie mieszkańców, wy-ższy ieli poziom ku ltu ­
ralny, powszechna niemal pomoc lekarska 
'Kasa chorych) ale i w wielkiej mierze wo­
da, zdrowa woda do picia.

Wodociągi, z k tórych obecnie czerpiemy 
wodę został}' otwarte w r. 1901, :aż do lego 
czasu trzeba było wodę czerpać ze^ studzien 
wodę nie zawsze pewną, a w każdym  razie 
w skąpych ilościach. Dziś posiadam y jej ty­
le, że każdy z nas, bez uszczerbku dla  sWego 
bliźniego może zużywać po 100 litrów wo­
dy dziennie. Jest to ilość, k tó ra  możfe' zaspo­
kajać wszystkie potrzeby zdrowotne i iiy-

człowieka.

Jeszcze przed rokiem  nie opływaliśmy 
tak w dostatkach wody, źródła dobrostań- 
skie bowiem nie były w stanie dostarczać 
jej w potrzebnej ilości dla wodociągu cen­
tralnego. 1 rzelM więc było sięgnąć do in­
nych źródeł. W tym celu jeszcze przed woj­
ną czynione były badan ia  źródeł wody iw 
Szkle, oddalonym  od' Woli Dobrostańsdde j 
o 7 i pól kilometra W yniki b a d a n  okazały 
się dodatnie, ale wojna przeszkodziła bu­
dowaniu drugiego wodociągu i dopiero W 
ostatnich latach dzięki usilnym  zabiegom 
Jdyrektora wodociągów Iwowlsfkich Aleksan­
drowicza i poparciu  prez. N eum ana i rady  
miejskiej wybudowany został W Szkle wo­
dociąg pomocniczy, z którego pobiera  sie 
dziennie 7000 m. kub. wody. Łącznie ze 
źródłami w woli dobrostańskiej dostarcza- 
jącemi 18000 m. sześć, wody daje to miastu 
d ż h n r ie  2500(1 m. kub. W o d } ' ,

d e n  to wodociąg W Szkle, k tó ry  jest 
ch lubą  i dum ą dyr. Aleksandrowicza był 
celem wycieczkL dziennikarzy lwowskich od­
bytej przed kilku dniami.

A było to t a k :
Podczas konferencji prasowej W spra­

wie urządzenia wystawy budowlanej pode­
szliśmy do dyr. Aleksandrowicza, k tóry w 
tej konferencji b ra ł  udział i pytam y „prosto 
z m ostu11: i

Jakże to, panie dyrektorze ? Otwie­
racie  'drugi wodociąg, zalewacie imftszkań- 
ców wodą (w najlepszem tego słowa zna­
c z e n iu ) a m y dziennikarze nic o tern nie 
wiemy V

PO W Ó D Ź W N IO SK Ó W  O ZMIANĘ 
KONSTYTUCJI.

W A RSZA W A, 26. 6. (AW ). Do laski m arsza łkow ­
skiej w płynęły  4 w niosk i w  sp raw ie  zm iany K onsty­
tucji: „P ias ta" , ZLN., Ch. D. i Ch. N. Pon iew aż do 
w niosku o zm ianę K onstytucji po trzeb a  111 p o d p isó w , 
k tórych  nie m ogłoby zeb rać  żadno  ze stronnictw , p o ­
słow ie tych stronn ic tw  podp isyw ali sob ie  naw zajem  
zg łoszone w nioski.

P . ZALESKI M INISTREM  SPR A W  ZAGRANICZN.
W A RSZA W A , 26. 6. (Pat.). Pan  P rezyden t R ze­

czypospolitej oodpisa! w czora j na  w niosek p rezesa  
R ady M inistrów  nom inację do tychczasow ego  K ie r o w ­

nika m in isterstw a sp raw  zagran icznych  p . A ugusta 
Z aleskiego na s tanow isko  m inistra ;p raw  zagranicznych 

—::::—
KOMISARZ GDAŃSKA W  W A RSZA W IE.

W A R SZA W A , 26. 6, (AW ). W ysoki K om isarz 
Ligi N arodów  w  G dańsku p . Van Hammei, który  
w czora j p rzyby ł do W arszaw y , p rzy ję ty  dziś będzie 
p rzez  P rezyden ta  Rzpltej. P . V. Hammei w  rozm ow ie 
z  przedstaw icielam i o rasy  ośw iadczył, że zadaniem  
jego  jest uzgodnienie szeregu  kw esty j spornych  m ię­
dzy w olnem  m iastem , a Po iską.

~  Jńż się i 'ob: — powiada p. Aleksan­
drowicz i w1 dw a dni później urządza wiszę- 
dobylskim  i ciekawskim dziennikarzom 
lwowskim rozkoszną wycieczkę do źródeł 
w Szkle.

Wśród lasów n a  przestrzeni 100 m o r­
gowej rozsiadło się to gospodarstwo, wodne. 
Właściwie wod} pro wie nie widać, płynie 
ona  sobie bowiem głęboko pod sztucznymi 
nasypani. ujęta ze źródeł rzeki Szkła, u ja rz­
miona dla i pożytku powszechnego. Dyrek­
tor Aleksandrowicz, twórca i budowniczy 
tych wod obi ągó w wspólnie z inżynierami 
którzy razem  z nim to dzieło tworzyli, op ro ­
wadza nas po ta jem nych zaułkach., objaś­
nia. tlómaezy. Owóż "dowiadujemy się, że 
wodę tłoczy się za pom ocą pom p parowych 
do zb wnika wspólnego w Woli dobros tań ­
skiej a stamtąd do Lwowa. W oda tych  źró- 
tifu jakością swą odpowiada Wodzie dobro- 
stańskiej, a ponieważ Szkło obfituje w źró­
d ła  siarczane, trzeba było ją  w odpowiedni 
sposób „odseparow ać11 od niepożądanego na­
tręta siarczanego. Budynki fabr. jak  i "domy 
mieszkalne d la  fuńk jonarjuszy  zakładu 
wzbudzają podziw nowoczesnością swych u- 
rządzeń. Mo«ą one być  wzorem, jak  powin­
no się bi low te  przybytki pracy i dom y 
mieszkalne dla  łudzi pracujących.

Stacja pom p szczyc się dum ną nazw ą: 
imienia K róla Sobieskiego. „Refleks11 histo­
ryczny. Rezydował w Szkle Sobieslki jako  
pan starosta jaworowski a mniłownwszy ten 
uroczy zakątek wybudował tam  swojej Ma-
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Rozgardiasz w  R a r z iz  szkolnej —  czyli niema dobrego,
enby na złe  nis w yszło .

.Mimo redukcji i nakazu ściągania klas 
Lcznych, tak, aby w klasie było na j­

eży też .nawet 80 dzieci, przystę­
puje Miejska Rada szkolna do tępienia anal-, 
iabetyzm u i ścigania rodziców, którzy dzie-'

mniej 
mnre.j 60.

ci swoje nie posyłają  do szkoły. Urzędnicy j Waniami 
tedy i nauczyciele mieli wyszukać, chodząc 
od dom u do  domu. dzieci w 'wieku szkolnym, 
których rodzice bądź do szkoły nie zapisali, 
bądź przedwcześnie ze szkoły zabrali i w1 
domu trzymają, czy też do term inu jakiego

inni, którzy nigdy dzieci nie zapisali, na j­
spokojniej da le j je k ry ją  przed oczyma „ar- 
susowemi" Rady szkolnej. Szkoły, raczej 
kierownicy ich nagabywani są juv.cz dzie­
siątki i setki rodziców, zdumionych w:ez- 

i groźbami ,pio!d ich adresem  wysto-
li Y aj śmieszniej szeni jest, że wezwą
] r/ ł p f i  Tl 'A illf iłlrp + ń W  n ip  L n p rrn iP il i r\.

oddali. 1 oto prace te wydały już owoce, do­
stawiono całemu mnóstwu rodziców wezwą-] 
nia, bj pod groźbą kary  pieniężnej lub a-] 
reszta .zapisali na naukę codzienną swojego' 
syna czy córkę, przyczem podaje się szkolę, 
do której m ają  się zgłosić wedle „rejonu", 
do  którego należą. Ale cóż się polkazuje ?

\  Wezwania dosta ją  rodzice, których dzie­
ci chodzą pilnie na  naukę szkolną od lat. 
nie opuszczając ani godziny, podczas gdy

sowanenn
nia, by dzieci na alfabetów nie kierowali, o- 
trzymali lip. adwokaci, lekarze, nauczyciele, 
profesorowie. ..-

i  ak tedy piękny giest — bo giestem tyl­
ko jest żądanie, by  wszystkie dzieci nie za­
pisane do  szkoły, zgłosiły «ię do niej, skoroj 
m e buduje się szkół noutycli, red u k u je  się 
siły nauczycielskie, lub nie uzupełnia się 
olbrzym ich luk, wtóre śmierć poczyniła w 
gronie cliochy samdgo tylko Lwowa — giest 
ten, powtarzamy — ośmiesza tylko naszą 
lwowską m agistraturę szkolną.

A przecież doszukać się m ożna m nóst­
wa dzieci, k tóre do szkoły nie chodzą.

r z a d  B r i a n d a .

Klęska pow od zi w w o je w ó d ztw ie  krakow skiem .
EW  A KUOWANO LUDNOŚĆ Z 50 DOMOW, 
również przy pomocy wojska W ezbrane

Ostatnie deszcze i spowodowane niemi 
wylewy wyrządziły na  całym terenie woje­
wództwa krakowskiego olbrzymie szkody.

Szczególniej ucierpiały p o w ia ty  k ra ­
kowski, tarnowski, pilzneński, wadowicki, 
bialski, żywiecjd i gorlicki.

'A U b ra n e  fale Wisły i dopływów za­
lały kilkadziesiąt domów, w kilku gminach 
powiatu krakowskiego

KiLKA ZABUDOWAŃ GOSPODAR­
SKICH UNIOSŁY

uszkodziły drogi, zerwały mosty i przyczół­
ki, a nadto zalały wielkie obszary gruntów, 
niszcząc plony i unosząc skoszone siano.

W powiecie tarnowskim wezbrała (do-i 
pływ D u n a jc a ) rzeka Biała, 4 m etry  ponau 
stan norm alny, w samym zaś Tarnow ie wy- ’ 
stąpiła z brzegów rzeczka Wątofk, zalała! "''Al

Kriand utworzył on&gdaj dziesiąte swo­
je mini ster jmn. "Musiał zrezygnować z p lanu 
pozyskania potężnych grup finansowych 
przez powołanie Poincarego. Zbyt silne by­
ły sprzeciwy przeciw4 współpracy z przywód1- 
cą Bloku narodowego w grupie lewicowej 
Izby, jakkolwiek H errio t również, choć da­
remnie apelował do współdziałania prawicy. 
'1 ak tedy Rriand zmuszony był pi z mje do 
gabinetu swego wielkokapitalistyczucgo fi- 
nansicra  j>. C'aillaux. Caillaux więc zostaje 
ministrem finansów', jcd&n z zaufanych jego 
gcńerśi Guillammct, następcą m inistra  woj­
ny Painlevcgo, a inny znów przyjaciel p a r ­
tyjny p. Caillaux. zapewne m inistrem sprawi 
wewnętrznych, podczas gdy Briand zadiiowa 
d la  siebie tekę spraw zewnętrznych. Piętno 
zaś całemu gabinetowi nadaje  Caillaux. Żą­
dał daleko idących pełnomocnictw1 i zapew­
niono m u je.

On jest tym silnym człowiekiem, k tó ry  
m a prowadzić walkę o stabilizację iraii.ka.

IJ e r a z  rozpocząć się m a dla F rancji okres 
„.'dyscypliny i ofiar", których żądać będzie 
j od kraju, jak twierdzi, ale właściwie od klas 

} pracujących.
j Niedarm o żądały blisko m u stojące 
dzienniki obsadzeni min. wojny i spr. wewn.- 

.ludźm i Uadlnuk; pragnie on mieć w ręku 
_ _ . . . . w o-: shć zbrojną przy sanacji franka. Nie aby

dy zerwały m ost na  przestrzeni Pilzno-Tar- wszcząć, wojnę z giełdą i z rekinami finmi- 
now. Bardzo ucierpiał powiat wadowicki, j siery, ale aby utrzymać spokój na ulicach, 
gdzie rzeka Skawa uszkodziła drogę w W i- Otwarcie oświadczają jego stronnicy par- 
tanowdcach, zalała około 100 morgów orne- tyj ni, że sanacja  nie może b j |h  jurzejirow a- 
go pola i , dzona bez zażartych walk cennikow ych iK r\ r-w tł,l ni Ul i t„ r„lb.r- . . „

PODMYŁA TOR KOLEJOWY
między Spytkowicami a Wadowicami. Ruch 

miejscu odbywa się. przez

ogrody i sady oraz :
UNIOSŁA KILKA DOMOW

N adto z kilkunastu zagrożonych do­
mostw' delożow'ano mieszkańców przy  po­
m ocy oddziałów saperskich, ściągniętych z 
Krakowa.

W powiecie pilzneńskim

kolejowy w tem 
przesiadanie.

W powiatach bialskim i żywieckim Sola 
zniszczyła drogę pod Milówka., a pod' Ciś- 
ciom zalała dom y i pola na znacznej prze­
strzeni.

We czwartek wieczór przeszła
POWIATEM GORLICKIM NIEBY­

WAŁA BUR ZA

rysieńce p iękną rezydencję i łazienki, któ­
re  ostały się. po dzień dzisiejszy. Budynki 
te dziś zaniedbane należą do wojskowości. 
Gdziez ręka, która je odbuduje ?

połączona z oberwaniem chm ury.
W przeciągu niespełna trzech godzin 

wezbrały wszystkie rzeki /p o to k i,  wjyflządza- 
jąc olbrzymie szkody. W Bzeb;ienniku zosta­
ło zalanych 70 domów1, dwa domy fale zu­
pełnie uniosły a 200 morgów pola stanęło 
pod wodą. W Moszczenicy zabrała wodń 
siano ze 150 morgów pola, W' Zagórzanach 
15 domów zostało zalanych, plony zniszczo-* 
ne n a  przestrzeni 75 morgów'. W  Siedlni- 
czance wyial potok i zniszczył 25 morgów", 
p o la ,w  Rożenbarku 50 morgów1, w Racławi-i 

30 mnrO'ńu' '/:lś ("1 nr.O rlninu cn.ltninlu !

bez wielkich strajków, co wskazuje, jasno. 
( w jakim duchu Caillaux pojm uje swoją sa­

nację. Pow ołanie jago jest ostatnią p róbą  
przeprowadzenia zleceń kapitalistów, i to 

j przedewszystkiem angielsko-amcrykańskiclt 
przez gabinet w rzeszach politycznych lewi­
cowych.

Jediiem z pierwszych zadiiń, k tóre -speł­
nić ma_ Caillaux będzie ra ty fikacja  układu 
Mellon-Bcrangera. k tóry  m a uregulować 
dług am erykański. Jest to twardy orzech do 
zgryzienia. Następnie Caillaux jirzez wzmoc­
nienie dyscypliny chce „wychowiąć* lud 
francuski w tym kierunku, by nauczył się 
więcej pracow ać a mniej jeść. Dławienie 
konsumeji, przydziały najważniejszych środ­
ków do życia, przedewszystkiem chicha, oto 
środki, jakiemi chce uzdrowić finanse. Mi- 
liistcrjum dzisiejsze Brianda, to niiniśterjum 
skierowanej przeciw klasie robotniczej wal­
ki klasowej. Niezadługo pokaże się, jak na 
jego poczynania  odpowiedzą robotnicy.

P o d w y ższen ie  ce l o  5 0  procent.

Ani się spostrzegłam, jak z tej „wody" 
urósł fejleton, k tóry  przekracza już roz­
m iary  zwykłe. Muszę go zakończyć cytatem 
z bbroszurki dyr. Aleksandrowicza o wo­
dociągach m iasta  Lwowa. Lwów posiadał 
już wodociągi z końcem 1 i-go wieku. Je­
den z tych rurociągów', dostarczający wodę 
ze wzgórza janowskiego przerwali Kozacy 
w czasie oblężenia Lwowa przez Chmiel­
nickiego w roku  1648.

Relacja współczesna w1 związku z tem 
brzm iała  •

„Pragnien ie  n ieugaszone ludzie w odziskiem  z 
brzy  jkim  kalem  pom ieszanem , gasili, bo na czy­
stej w odzie  schodziło  z takow ego  napoju  Dranie, 
niezliczone choroby m iędzy ludźm i zaw zięły się 
ż e  których szab la  nieprzyjacielska n iepory ła , giód 
w iele  —  rzec  m ogę —  bez  liczby o śm ierć p rz y ­
p raw ił4*.

Relacja C zechow icza, rejenta m iasta Z ubrzyc­
k iego  kron ika  s trona  311.

C uC ll 8 0  n: j [  g ó u  d w a  d o m y  s p ł y n ę ł y !  „H andelscajtung“ z  dn. 24. inform uje, że d ep ar-
I tyką a  t a r t a k  l  w i e l k i  m ł y n  u l e g ł  z n i s z c z ę - :  lam en t cel m in isterstw a skarbu  opracow uje  obecnie 
l i m .  \v  B i n a i  o w e  j d c l o ż o w a n o  l u c l l i o ś /  Z 1 0  now ą tary fę  celną. P ro jek tow ana  j : s t  laka w a io ru - 
d o m ó w ; w o d y  z e r w a ł y  t a m  d w a  m o s t y ,  z a -  zacja cel,' 
l a ł y  6 0  m o r g ó w  p o l a  i u n i o s ł y  w ic ie  i n w e n - '  
t a r z a  ż y w e g o  i m a r t w e g o .

Ogólna 
! i w y le w y  wr

celną.
że przeciętnie będzie ona oodw uższcna  

od 40 do 50 p roc. T ary fa  celna będzie g rum ow nie 
pyzekszTa eona. Na w icie to w aró w  tary fa  będzie  obni- 

szkoda w yrzą„zona 'przez o rkan  Żona. n a 'o m ias t op la ta  op iew ać będzie w' z ic y c h  w 
powiecie gorlickim dochodzi d o 1 złocie. Surow ce, m aszyny i chemikalja b ędą  d ro ż -

1 m i l j o n a  z ł o t y c h .  sze  0 zją y o c . ,  tow ary  go tow e będą  o p ła e d y  zw yżkę
S t a r o s t o w i e  d o t k n i ę t y c h  p o w d d z i ą  p o -  j 60 proc. Now a ta ry fa  celna ma być w kró tce ogłoszona, 

w i a t o  u  o d n i e ś l i  ( d o  w ł a d z  O w y j e d n a n i e  P ań stw o  ma uzyskać tą  d rogą  now e źród ło  dochodów  
w  m i n i s t e r s t w i e  d o r a ź n y c h  ze pomog dla po
wodzian, oraz kredytów1 d la  ludności rolni 
czej, poszkodowanej wskutek wylewów.

W Krakowie nie doszło do wylewu — 
Wislv.

R a j w  M u s s o lin ji.
DefIcvtowy bilans handlowy.
O broty  handlow e W ioch ksz tałtu ją  się defi­

cy tow o. Im port w' p ierw szym  k w arta le  r. 1926 w yniósł 
J o  dla  zwlrócenia uwagi, czem. d la  życia sun ie  5 m iljardów  619 ntiljonów  lirów , ek spo rt zaś 

ludzkiego jest woda i jak  wielkiem d o b ro -13 m iljardy 951 miljonów  lirów . Deficyt p rzew yższa  
dziejstwem dla Lwowa są znakomite jego p ó łto ra  m iljarda lirów . Sum a ogó lna  zaś o b ro tów
wodociągi, sprowadzające m u najzdrowszą handlow ych zm niejszyła się w  pierw szym  k w arta le  r.
Wodę. 1926 w po ró w n an iu  z  pierwszym , kw artałem  r. 1925

A. R. o p rzesz ło  1 m iljard lirów .

w w ysokości 8— 10 miljonów  zł. m iesięcznie. (W IP.J.

Dobry urodzaj w  Polsce.
„H anoelscajlung" z dnia 24. czerw ca s tw ie r­

dza na podstaw ie  w iadom ości z  całego k ra ju , iż u - 
rodzaj tegoroczny  zapow iada  się u nas zupełnie do ­
b rze . Od dobrego  u rodzaju  zależny jest dob roby t w  
państw ie . Pom yślna realizacja urodzaju  jest dla kraju  
donioślejsza, niż ko rzystan ie  z pożyczki 200 miljo­
nów  do larów . (W IP).

P o w sta n ie  w  T u rk estan ie  sow ieck im .
W  T urkiestan ie  w ybuchło  pow stan ie  an tibo lsze- 

wickie, zo rgan izow ane  przez  „basm aczćw " —  tu­
bylczą kaw alerję . Część konnicy rosyjskiej z dyw i­
zjonem  artylerji p rzesz ła  na s tro n ę  pow stańców , w y­
m ordow aw szy  uprzednio  oficerów  sow ieckich.



„DZIENNIK L U D O W I 6 r .  149

J\towiti(j dnia.
Lwó>-, d r ia  27 czerw ca

OTOZY PR ZY SP. W O JSK, Term in zg łoszeń  do 
obozu  iprzrsp . w o jsk , dla akadem ików  i m aturzystów  
przesunięty  zosta ł do dnia 6. lipca b r. P rzyjm uje je 
bezpośredn io  D. O. K. VI. oddz. w yszk. ref. p. w ., 
k tó re  kom unikuje d o da tkow o , że obóz  ten  urządzony 
będzie w  M izuniu N owym  ad Dolina, w  zd row ej g ó r­
skiej okolicy (600 m. p . p  m.) i trw ać b ędz ie  od 
12. lipca do 24. sierpn ia . U czestnicy um ieszczeni będą  
pod  nam iolam i i o trzym ają p ró cz  w yżyw ienia w edług 
norm y kadeckiej um undurow anie i ekw ipunek  w oj- 

,skow y. N atom iast w inni p rzyw ieźć  ze sobą  sw eter, irzy 
kom plety bielizny, kostjum  kąpielow y, przybory  do je­
dzen ia , toa le tow e, m eszty gim nastyczne, koć, dw a prze 
śc ierad la , dw ie poszew ki, ręcznik. P rzyjęci b ędą  ci, 
k tó rych  s tan  zd ro w ia  od p o w iad a  kat. A. i kat. C. 
p ró cz  kat. R . § 49 (choroby płuc).

W YNALAZEK LW O W SK IEG O  TECHNOLOGA.
T echnolog lw ow ski p . A ntoni C ioroch w ynalaz ł spe­
cjalny rodzaj turbiny dla w yzyskan ia  energ ji w odnej, 
k tó rą  n azw ał „w odopędem ". M aszyna ta  m oże być 
uży ta  n a  .każdej rzece i w  każdein  miejscu bez ro­
bienia specjalnego sp ad u .

W y n a ’azkow i tem u p rzypisu ją  fachow cy w ielkie 
znaczenie tern bardzie j, że jest bard zo  p rak tyczny  w 
użyciu.

12 UKRAIŃCÓW PRZED SADEM. W czoraj p rz e ­
m aw iał ob rońca  dr. L. H ankiew icz, w  poniedziałek  
zas  m ów ić b ęd ą  dr. W ołoszyn , dr. Szuchew icz i dr. 
G łuszkiewciz, W y rok  zapadn ie p raw dopodobn ie  do ­
piero  w środę .

W ALKA Z PA SK A H STW EM  I SPEKULACJA nie
usta je . F unkcionarjusze P . P. dla w alk i z lichw ą stw ier 
dzili w czora j, tylko w  jednym  dniu, iż 24 m ajstrów  
p iekarsk ich  w ypieka  chleb o zlej w ad ze . O skarżono  
iftil o  o szu stw o . P ozatem  o skarżono  o  lichw ę to w a­
ro w ą 28 rzeźników , .30 w łaścicieli sk lepów  sp o ży w ­
czych, 10 sk ład ó w  obuw ia , 8 w łaścicieli sk lep ó w  g a ­
lan tery jnych , 6 teksty lnych, 8 sk ładów  konfekcji dam ­
skiej i 6 m ęskiej. S k a rg i te  sk ierow ano częściow o do 
sądu , częściow o zaś  do Magistratu*.

ZAW A LEN IE SIĘ  SUFITU W  M IESZKANIU.
W czoraj w ieczorem  ru n ą ł ni :spodzian ie  suf t w  m iesz­
kaniu  Anny K itajow ej, iprzy ul. Podzam cze na  I. p. 
Na szczęście nikt z  dom ow ników  nie doznał szw anku , 
g d y ż  w  tym  czasie  znajdow ali się w  kuchni. Z aw ezw a­
na  s tra ż  p o ża rn a  usunęła m eble z m ieszkania, poczerń 
op ieczętow ano drzw i ,a ż  do przybycia  komisji bu­
dow lanej.

A RESZTO W A N IE BEZDOM NEJ M ATKI. W  G a-
bryelów ce p rzy trzym ano  w ałęsa jącą  się w  pobliżu fa­
bryki ,,M azaga" 23-letn ią A nnę K ardasz , w raz  z trz y -  
m iesięcznem  niem ow lęciem  na  rękach, k tó ra  była bez 
zajęcia, bez śro u k ó w  do życia i s ta łego  m iejsca za ­
m ieszkania. Policja osadziła ją w  areszcie  jako  po d e j­
rz a n ą  o zam iar podrzucen ia  dziecka.

W IELKA  AW ANTURA PIJACKA W  PEH SEN - 
KÓW CE. W czoraj w ieczorem  w ynikła bó jka w  po­
ciągu  kolejow ym  na stacji w  P ersenków ce. Policjant 
a resz to w a ł w ów czas aw an tu rn ika  i chciał go o d s ta ­
wić1 do a resz tu . Koledzy jego, będący  w  stan ie  po d ­
chm ielonym , rzucili się w ów czas na  poste runkow ego , 
chcąc uniem ożliw ić a resz tow an ie . A w antu ra  ta  p rzy ­
b ra ła  w ielkie rozm iary , iprzyczem pociąg  p rzez  pół 
godziny  nie m ógł w yruszyć  w  dalszą  d rogę . D opiero 
silny oddział policji, przybyły z m iasta, 'zdołał p rzy ­
w ró c ić  spokój, p rzyczem  a resz tow ano  p a ru  aw an tu r­
ników .

POŻAR KOM INOW Y PO ZB A W IŁ D W IE RODZI­
NY M IESZKANIA. W  realności p-rzy ul. Słonecznej 28 
zap a  ila się w czoraj w  nocy sad za  w  kom inie. W sk u ­
tek w a d iw e j budow y zają t się następn ie  sufit w  m iesz­
ka .iu Izraela lo rd sto rcha  n a  I. p ię trze . Z aw ezw ana  
s ra ż  p o ża rn a  w y rąb a ła  palące s ię -d e sk i i ogień  u- 
casila . O kazało się następnie , że m ieszkanie to  nie 
n ada je  się do m ieszkania. W obec  tego  policja usu­
nęła  loka to ra  o raz  z m ieszkania p a rte row ego  A b ra ­
ham a M ausa, poczetn d rzw i o d  tych m ieszkań opie­
czętow ano .

K UPO W AŁ ZŁOTO NA ULICY. Fedko Jarczyszyn, 
ro ln ik  z  Ipow. g ródeck iego , doniósł policji, że  w  ul. 
Bóżniczej nam ów i o go dw óch osobników  do kupna 
rzekom o zło tego  p ierścionka i łańcuszka, za 60 zł. 
D onoszący p rzek o n a ł się następn ie , że  padł ofiarą 
oszustów/, gdyż przedm ioty  te były sp o rząd zo n e  z m o­
siądzu . Policja za rządz iła  poszukiw ania  za oszustam i.

! Rewolwer i truci na lekarstwem na k a p o ty  życiow e
Jul ja  Ditrichowa, zam. przy ul. Wolność 

strzeliła wczoraj wieczorem do siebie k ieru­
jąc lufę rewolweru w serce. Kula przeszła 
na wylot przez pierś, ran iąc  ĆTesperatkę 
śmiertelnie. W  stanie beznatlziejnjmi Pogot. 
rat. odwiozło ją  do szpitala. Powodem de­
sperackiego kroku  były niesnaski rodzinne.

Eugeniusz P., zam. n a  Lewandówee, i 
Stelarna W., zam. przy ul. Rybackiej, usi­
łowali struć się. kwasem solnym. Pogotowie 
rat. odwiozło ich do szpitala. W  obu w ypad­
kach powodem zamachów; sam obójczych by­
ły kłopoty m aterja lne  1 niesnaski rodzinne.

CHCE BUJAĆ NA W OLNOŚCI. Dwóch policjantów  
z Dela Łyna konw ojow ało  do szp ita la  w  K ułparkow ie 
um ys ow o chorego  Jakóba M enschenfreinda. W e L w o ­
w ie w ym knął się on jednak z rąk  sw ych  aniołów  
s tró żó w  i zbiegł w  nieznanym  kierunku.

NAGŁY ZGON EM ERYTA. 64-1 etni E ljasz M acie­
jow ski em er. żandarm  aastr. zm arł w czoraj w  nocy 
w czasie snu w  m ieszkaniu sw em  p rzy  D rodze Lubień­
skiej. Z w łoki n a  polecenie lekarza  od staw io n o  do In­
sty tu tu  m edycyny sądow ej.

N IESZC ZĘŚLIW E W YPADKI. Józef Senciów , pa­
sąc bydło  na  pastw isku  w  Ruczychow ie, znalazł g ra ­
na*, który  począł rozb ierać . W  czasie tej manipulacji 
p o ć s k  eksp lodow ał, p rzyczem  odłam ki m etalu ciężko 
po ian iiy  go na całem ciele. P rzyw ieziono  gc w  sian ie  
g roźnym  do szpitala.

Z  H artfelda p rzyw ieziono  rów n ież  ao  szp ita la  Ja­
na R olauera , k tó ry  spad łszy  z  dość znacznej w y so ­
kości, doznał ciężkich obrażeń .

CI CO CIERPIĄ NA NADMIAR TEM PERA M ENTU . 
M arjan  Cap, w ó jt z  W ro co w a , pow . gródeck iego , b a ­
w iąc w czora j w  restauracji M oritza  Kolisrnana w  B o- 
gdanów oe, zachow yw ał się jak p rzysta ło  na w ójta, 
zapom niaw szy , że nie jest na  „w łasnych śm ieciach". 
P io tr Hamiciński, m ieszkaniec tam tejszy , uczul się do ­
tknięty w  sw ej „am bicji". P ostaw ił się p rze to  okoniem  
i spo stp o n o w aw szy  słow nie n iefortunnego  Capa, p o ­
tu rb o w ał go  sro d ze . Policja oceniła jednak postępek  H. 
jako p rzes tęp stw o  przeciw  elem entarnym  zasadom  g o ­
ścinności. U zna’a prze to  za  odpow iednie osadzić  H a- 
miciriskiego w  areszcie.

Z ofja M urzyniec, interesująca sw ą  o sóbką często 
policję, -cierpi rów nież n a  nadm iar tem peram entu . P o d ­
chm ieliwszy sob ie  w czora j w ybiła szyby w m ieszka­
niach Julji B ursztyn i Jadwdgi Ł opuszańsk iej. O sa­
dzono ją rów nież  w  areszcie.

P ozatem  a resz tow ano  za  op ilstw o i aw an tu ry  
E lżbietę B icharską, K arola K upferschm ida i Jana Ni- 
k iera ja .

EGZAM IN DOJRZAŁOŚCI w  gim nazjum  Dr. A- 
deii K arp-Fuchsow ej w e L w ow ie, odbu ł się w  dniach
14. —  21. czerw ca b. r. pod  przew odnictw em  p. W i­
zy ta to ra  Dr. A lfreda Jahnera. Za dojrzała  uzn an o : 
Acht M arję , A llerhand Fryderykę, A pisdorf M arję, B a­
rach Tonię, B auer Z łatę , B erg M alwinę, Bom ze M al- 
w inę, Czop M arję , D ienstag G ustę, D rexler M ałgorzatę , 
F euerstein  Rudolfinę, Friedm an S arę, G lasgall Janinę, 
Gold Binę, G oldberg  A ntoninę, G rojsm an Genię, K a- 
hane L eę, K alism an A urelję, K aner D orotę, Kimmel An­
toninę, Kimmel T aubę, Kimmel Z uzannę, K linghofer 
Celinę, Kohi Leę, K urz Różę, L andau  Genię, L ów  He­
lenę, M eller N ataiję, M ethal Amalję, N ajm ark Genię, 
N eutaler S tefan ję . P erlm u tter Cyłę, Pineles Cesię, R auch- 
fleisćn E sterę , S cher Salę, S ilber Salę, Schachner Gi- 
zelę, S zap irę  Annę, S chattner Frym ję, Tuch S tan isław ę. 
Ulrich Reginę, W ern e r Leę, W eisberg  Różę, W illner 
Amalję, Zimels H enrykę. 575— 1

—  ZAKŁAD W Y  CH.-NAUKO W  Y Dr. ADELI 
K A hP-FU C H SO W EJ w e L w ow ie, Krasickich 18 a p rzy j­
muje zgłoszen ia  do GIMNAZJUM ŻEŃSKIEGO J M Ę ­
SKIEGO z pełnem i p raw am i szkół państw ow ych  o raz  
koedukacyjnej SZKOŁY PO W SZECHN EJ codziennie od j 
12— I. E gzam ina w stęp n e  do I kl. g im n. żeriękr i ,męsk. ; 
odbędją się 22. i 28. czerw ca, do k las II— VIII dnia 
28. czerw ca. 536— 3 i

SZKOEfl HflŃDLOHa T. S. H.
. FR A N C IS Z K A Ń S K A  9 . 49—1

W P IS Y  w  dnie pow szednie od godz. 9--12 i 1 5 -1 6 ,

W O JEW ODA BNIŃSK1 U M IN. M ŁODZIANOW SKIEGO

WARSZAWA. 26-go czerwca. (A. W.), 
Dn. 26 bm. Alin. Młodzianowski p r fy ją ł  wo­
jewodę poznańskiego p. Rnińs.iuego i to­
warzyszącego m u  prezydenta 111. Poznania 
p. Ratajskiego.

KOMISARZ LIGI NARODÓW  U PREZYDENTA.

WARSZAWA. 26-go czerwca (A. W.).: 
lin . 26 bm. Prezydent Rzpltej przyjął na 
audienc; Wysokiego Kom isarza L. Nar. w 
G dtńsku  p. Vau Hammela. W izyta trwała 
mi zszy czas.

REORGANIZACJA M IN. SPR. WOJSK

W ARSZAW A,' 26. 6. (AW ). W czoraj od b y ła  się 
w  gm achu Sztabu  G eneralnego konferencja, p o św ię­
cona reo rganizacji M SW ojsk. i S z tabu  G eneralnego. 
W  konferencji tej w zięli udzia ł: ma^sz. P iłsudski, Szef 
Sztabu  gen. P iśkor, ipuik. K utrzeba i w icemin. B ur- 
h ard t-B urkack i.

PRZYJĘCIE UM OW Y  HANDLOW EJ Z POLSKĄ
IPRAGA, 26. 6. (Pat.). Sejm przyjął w czora j w  

pierw szem  czytaniu um ow ę handlow ą z Po lską, pod­
p isaną  23. kw ietn ia  1925, w  W arszaw ie .

— j i i—
SPISE K  PRZECIW K O  RZĄDOW I HISZPAŃSKIEM U,

PARYŻ, 26. 6. (Pat.). „Chicago T ribune" donosi 
ze S an t Jean di Luz, iż  policja przychw yciła m anifest 
sp iskow ców  hiszpańskich , w  którym  ci o sta tn i dom a­
ga ją  się postaw ien ia  w  stan  oskarżen ia  w szystk ich  
członków  rządu , zw ołan ia  ko rtezów  o raz  rew izji kon­
stytucji. Dziennik p o d a je , że w  zw iązku  ze spiskiem  
a resz tow ano  około 200 osób ,

RZAD HISZPAŃSKI W  SPR A W IE SPISKU.
MADRYT, 26. 6. (Pat.). R ada m inistrów  ogłosiła 

w czoraj no tę  w  sp raw ie  w ykrycia  sp isku  p rzeciw ko  u- 
s tro jo w i ipanstw a. W  nocie tej -rada m inistrów  zapo ­
w iada, że rząd  użyje ostrych śro d k ó w  i m e dopuści 
do zakłócenia poko ju , a w alk a  rządu  będzie bez­
w zg lędną. R ząd ma zaufanie do w ład z  i o rgan izacji 
p ow ołanych  do utrzym ania p o rząd k u  w  kraju .

H N A D E S Ł A N E .
(Z a  tę  r u b r y k ę  K e d & k o ja  u l*  o d p o w ia d a ) .

Dentysta Dr. Z. RENNER
plac Unji Brzeskiej 1. 1. 
Leczenie lampą Sollnx.

Z a  legitymacją po cenach zniżonych.

STACJE RAD JO W E  W  KRAKOW IE, PO ZN AN IU  I NA 
U. ŚLĄSKU.

WARSZAWA. 26-go czerwcu. (A. W.). 
,,Kur ( zerw." donosi, że wkrótce Polaka po­
szczycić się będzie mogła 4 radjowCmi sta­
cjami nadawczemi poza W arszaw ą: w K ra­
kowie Poznaniu, na Górnym Śląsku i na 
Kresach Wschodnich

JEDNOROCZNY KURS 
HANDLOWY ŻEŃSKI
Mieczysława C H R IS T O F A
Prof. P a ństw o w ej S zk o ły  e konom , ha ndlow e j 

LWÓW, WAŁOWA 25 .
i n p i c u  od 2 6 .  c z e r w c a  do 2 .  lipca od 1 0 - 1 2  i od 4 - 5 .  
W i  U l  c z e s n e  z ł .  16 m iesięczn ie. W s z e lk i c h  w y j a ­

śnień u d z i e la  Z a r z ą d  co dzie n nie  w  g o d zi n a c h  p o r a n n y c h .

W SZECH NAUK LEKARSKICH 57(t

Dr. Józef LIPPEL
ordynuje w Stryju, ul. 3 -g o  M * ja  2 .

— u : —
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ty e z o i  uci  a
do uchw alen ia  przez Z grom adzen ia  P. P. S. w dniu 2 7  czerw ca b. r.

Zgromadzeni w dniu 27 czerwca br. ro ­
botnicy i obywatele w . . . .  dom agają się, 
ażeby postulaty PPS. odnośnie do bezzwło­
cznego rozwiązania Sejmu i rozpisania no­
wych wyborów zostały spełnione. Zebrani 
stwierdzają^ że p rzew rót majowy, poparty  
przez kiasę robotniczą Polski miał n a  celu 
uratowanie republikańskiego i dem okra ty ­
cznego charak teru  państw a i ocalenie sa­
mego sejmu przed bezwładem wnoszonym 
doń rozmyślnie przez reakcję  Sejmową. — 
Zgromadzenie w yraża wspólne całej Polsce 
p racu jącej przekonanie, że wybory powinny 
Klbyć się na  podstawie niezmienionej ordy­

nacji wyborczej. Zebrani oświadczają, że 
konstytucja polska nie może być zmieniona 
po myśli reakcyjnych zachcianek. Przyszły, 
Sehn, k tóry powinien zostać, powołany do 

j życia, jak najrychlej winien się zająć usu- 
i nięciem wad tej konstytucji w tym duchu 
1 ażeby nastapywi: lo rozwiązanie sejmu na­

tychmiast, skoro się okaże, że któryś z sej­
mów jest do owocnej p racy  niezdolny.

Zebrani w yrażają  swóją solidarność z 
Walką klasy robotniczej w Polsce o lepsze 

j ju tro  i oświadczają, że karnie podporząd- 
I kuju się dyrektywom ciał kierowniczych — 
I P. P. S.

Katastrofa powodzi w  Niemczech.
Zalane miasto w Meksykn.

S C H W E i n.. Odrą. 26 czerwca. (Pat. )M 
l a m a  n a  Odrze została p rzerw ana na prze-! 
strzeni 120 m. Poziom Wody, który w i o - '  
r a j  wynosił 3 1 2  m. podniósł się dzisiaj ao j 
3‘30 m. Według obliczeń uskutecznionych 
n a  podstawie danych  z górnego biegu Odry 
należy się liczyć z tern, że do niedzieli po­
ziom wody podniesie się o dalszych 15 do 
20 cni.

MAGDEBURG. 26 czerwca. (Pat.) Zbio­
r y  w okolicach M agdeburga zostały ca ł­

kowicie zniszczone przez powódź. Straty  wy­
noszą ok. pól m iljona mar.

BARBY n. Ł abą 26 czerwca. (Pat ;.. Mia­

sto i okolica zostały nawiedzione katastrofą 
powodzi. S traty  poniesione przez samo mia­
sto wynoszą około m iljona m arek. W  są­
siedztwie dopływu Sali do Łaby wytworzyło 
się iwielkie jezioro obejmujące 6—8 km. 
przestrzeni.

MLKSYK. 26 czcrwta. (Pat.). Według 
doniesień z Leon ofiarą  katastrofy piadło 
kilkaset osób. Czwarta część ludności za­
lanego m iasta pozostała bez dachu nad  gło- 
tyty i bez mienia. Szkody sięgają 4 iniłjonów 
pezetów'. Setki rodzin uciekło na  Wzgórza. 
Dzieci umieszczono w  kościołach. N a miej­
sce przybyły oddziały ratunkow e i wojsko.

Akademia dla uczczenia 150-iecia 
niepodległości Stanów Zjedn.

1 W czora j, o g o a z . 11 —tej przedpoludnieir odbyła  
t się w  auli U niw ersytetu  Jana K azim ierza uroczysta  

akadem ja  z okazji 150-tej rocznicy og łoszenia n iepod ­
ległości Stanów ' Z jednoczonych Ameryki.

W  uroczystości tej w zięli udział rep rezen tanci 
w ładz  i św ia ta  naukow ego .

P o  zagajen ia  uroczystości p rzez  rek to ra  P o ręb o - 
w icza, chór akadem icki odśp iew ał K antatę , poczem  o r­
k iestra  w o jskow a odegra ła  hym n narodow y  am ery­
kańsk i i polski. N astępnie przem ów ił w  języku an ­
gielskim prof. Dr. Piniński, w itając  przyby łego  specjal­
nie na tę  u roczystość z W arszaw y  posła S tanów  
Z jedn. p. S tetsona.

P. S te tson  w  odpow iedzi w yraził w dzięczność dla 
Polski z a  u rządzan ie  uroczystości i w sk aza ł na  w ęzły , 
łączące Am erykę z Po lską.

N astępnie prof. Dr. Z akrzew sk i S tan isław  w y g ło ­
sił obszerny  odczyt o Ameryce.

A m eryka północna zna jdow ała  się do 1763 r. pod  
zaborem  H nglji i skiaclała się. z  13-tu stanów  luźnie 
ze  so b ą  zw iązanych , a k tó re  A nglja ek sp lo a to w ała  dla 
sw oich  celów . W  1763 r. doszło do zb ro jnego  z a -  
tą rg u  z A nglją i od o w eg o  czasu rozpoczęta  się 
w o jna  am erykańsko -ang ie lska , trw ająca  p rzez  10 iat.

W ojna ta  zakończyła  się zw ycięstw em  Am eryki 
dzięki w ielkiem u bo jow nikow i o n iepodległość W a ­
szyngtonow i. D otychczasow e 13 stanów  złączyły się 
ściśle ze  so b ą  i ogłosiły sw ą n iepod leg łość  jako 
S tany Z jednoczone 4. lipca 1776 r.

Dzięki in tenzyw nej p racy  i pomyślnem u ro zw o ­
jow i A m eryka przoduje dzisiaj św ia tu  w  bogactw ie i 
technice.

U roczystość tę  zakończono  pow tórnem  o d śp ie ­
w aniem  kantaty  przez chór akadem icki.

Wielka fundacja amerykańska 
im Ta d eu sza  Kościuszki.

W  150-tą  rocznicę w y lądow an ia  T adeusza  K o­
ściuszki n a  ziem i am erykańsk iej, pow sta ła  myśl u - 
tw orzen ia  żyw ego  pom nika w  postaci funduszu w  
sunnie 1 ,m iljona do larów , z k tó rego  odsetk i m ają 
być użyte na  w ym ianę studen tów  pom ięazy  P olską 
a  A m eryką. Jeżeli ta  sum a zostan ie  um ieszczona w 
bankach  na  4 p roc . —  da 40.000 do larów  rocznie, 
jeżeli zaś na  hypotekach  na  6 p roc . —  da 60.000 
d o la rów  dochodu rocznie, z czego m oże sko rzystać  
60 do 80 s tuden tów . Dwie trzecie lego funduszu m ają 
złożyć  rodow ici A m erykanie zaś jedną trzecią  Polacy.

O bow iązk i sek re ta rza  fundacji pełni p ro f. Stefan 
M ierzw a  w  N owym Y orku, k tóry  p rzep ro w ad za  o r­
gan izację  sk ładek . N ajprzód m ają p rzesy łać  składki 
m ałe  osady  polskie —  liczące 5, 10 lub 15 tysięcy 
ludność;, a  [potem dopiero  w iększe skupienia jak : 
Buffalo, D etroit, Chicago i inne.

„Kwiatuszek z przemysłu naftowego".
P o d  tym  ty tu łem  po jaw ił się w  „Dzienniku Ludo­

w ym " z idaty dnia 25. b , m. artykuł przeciw  mnie 
sk ie row any .

„S zarp ać  czcią i uczciwem nazw iskiem  nigdzie 
nie jest ła tw iej jak w  Polsce. W ystarczy  „K orespon- 
c ja"  p ie rw szeg o  lepszego za  nadużycia oddalonego  
p racow n ika , podp isu jącego  się chociażby „N“ by n a ­
w e t tak  pow ażny  Dziennik umieścił ją, a tem sam em 
w y rząd z ił na jw iększą  k rzyw dę, jaką  jest szarpan ie  
nazw iskiem  jednostki, całe życie na nie uczciw ie p ra ­
cującej.
a O gran iczam  się jedynie do stw ierdzen ia , że je­
s tem  p o  dzień dzisiejszy, od  początku  istnienia jednym 
z  zaw iadow ców  w  Polsce T o w arzy stw a  „C om pagnie 
In ternationale  des P e tro le s" . Członkiem R ady N ad­
zorczej teg o ż  T o w arzy stw a  w  Brukselli, o raz  jednym 
z założycieli i g łów nym  akcjonarjuszem .

O sta tn ie  posiedzen ie  Rady N adzorczej odby te  w  
B orysław iu n iczeao  nie sk o n sta to w ało , czego R ada 
N adzorcza nie byłaby św iadom ą.

Ż adnyćh nie podnoszono  przeciw ko mnie za rzu ­
tó w , k tó reby  hono row i memu uchybiały, a tern mniej 
kryły  się z treśc ią  pom ienionego paszkw ilu.

H enryk T ow arn ick i 
p rzem ysłow iec naftow y" .

Urpszystość odsłonięcia portretu 
marszałka Piłsudskiego.

W  so b o tę , o go o z . 13.30 odsłon ięte  zostały  w p a ­
row ozow ni i w arsz tac ie  „W schód", u fundow ane 
przez  w a  sz la tow oow  p o rtre ty  M arszalka  P iłsudskiego. 
Na końcu ul. Janow skiej, tu ż  koło 'placu w yścigow ego , 
zebrali się g rupam i robotnicy, m uzyka, chór „Sy­
rena" . T ow . H erbst zagaił zeb ran ie  i w itał gości, 
inżynierów  i u rzędn ików . Po  przem ów ieniu p rezesa 
Z w iązku L egionistów , H. Schm ała, chó r „Syrena" u - 
aerzy l w  akordy  pieśni bojow ej.

N astępnie z jaw ił się na  trybunie  to w . Z akrzew ski, 
dziękując tow . M aciubskiem u, Ciupie i Błachucie, za 
piękną myśl, w ielki jest bow iem  P iłsudski, sko ro  w 
w arsz ta tach  ciężkiej, żm udnej p rący , o d k ry w ają  Jego 
p o rtre ty , w ielki j ts t ,  sk o ro  tak g łęboko w ża rła  się 
cześc dla Niego w  nasze  serca i dusze!

P ro s to tą , o ryginalnością, u roczystość  z rob iła  w iel­
kie i dodatn ie  W rażenie na obecnych. C ześć inicja­
to rom  ! Z.

Sprawa odszkodowań dla b panują­
cych. niemieckich.

P o  negatyw nym  w yniku plebiscytu w  sp raw ie  
w yw łaszczenia  b. panujących niemieckich sp raw a  o d ­
szkodow ań  dła nich p rzechodzi znów  przed  forum  p a r­
lam entu. K w estją g łów ną jest obecnie kom prom isow e 
zała tw ien ie  U j sp raw y  przez parlam ent, gdyż  w  p rze­
ciw nym  razie  m usiałoby przy jść do rozw iązan ia  izby, 
a tego  nie życzy sobU  ani p raw ica , k tó ra  obaw ia się 
klęski w yborczej, ani sym patyzujący z nią prezydent 
H indenburg.

Z a rząao w y m  projektem  w sp raw ie  odszkodow ań  
ośw iadczają  się dem okraci i centrum . Ludow cy S tre se - 
marina zaznaczają , że p ro jek t ten p rzed staw ia  m axi- 
mum ustępstw , na  k tó re  mogliby się zgodzić . T ru d ­
ności zw iększa  fakt, że  rząd  p rzed  referendum  stanął 
na  stanow isku , że przed łożen ie  w sp raw ie  od szk o d o ­
w ań  zm ienia konsty tucję i że w obec tego  w ym aga 
w iększości 2 /3  g łosów .

Lew ica na w ypadek  nieprzyjęcia p rojektu  żąda 
rozw iązan ia  parlam entu  i sp o d z iew a się, że  p rezy ­
den t nie będzie  się tem u opierał. P raw ica  jest odm ien­
nego  zdan ia , na w gpadek  jednak gdyby sp raw a  ro z ­
w iązan ia  m iała stać się, aktualna, g o to w a  jest do 
u stępstw  w  obaw ie p rzed  w yboram i.

KONFERENCJE SO W IECK O-W ATY KA ŃSK IE.
BERLIN, 26. 6. (Pat.). „G erm ania" donosi z M o­

skw y, że p ro w ad zo n e  od pew nego  czasu rokow ania  
m iędzy W atykanem , a rządem  sow ieckim , k tó re  uległy 
przerw ie , zostały  obecnie w znow ione. R ząd rosyjski 
w yraził g o to w o ść  ak redy tow an ia  dyplom atycznego

przedstaw iciela  W atykanu  w  M oskw ie, jednocześnie 
am b asad o r rosyjski w  Rzymie rep rezen tow ałby  sow ie­
ty  p rzy  W atykanie. A m basador rosy jsk i w  Rzymie', 
jak po d a je  dziennik, ma w  najbliższym  czasie prosić 
o audjencję u pap ieża .

Kruk krukowi oka nie wykolę.
O d d łuższego czasu zaw iadow ca stacji w  Kowlu 

p. G ajder popełniał szereg  nadużyć. U trzym yw ał np . 
sw o ją  służbę dom ow ą n a  etac ie  p racow ników  kole­
jow ych. Ciągle in terw encje  tak  M iejscow ego Koła 
Z . Z. K. jajk i Z a rząd u  'O kręgow ego w  Radom iu zm u­
siły w reszcie dyrekcję radom ską do w ględnięcia wr te  
spraw i), to  też  w  dniu 7. b . m. p rzybyła do Kowla 
kom isja z  dyrekcji p o d  przew odnictw em  p . P o k rzy w - 
nickiago aby  p rzep ro w ad zić  na miejscu dochodzenie.

P ierw szych  p a rę  ani kom isja zachow yw ała  się 
bezstronnie , kiedy jednakow oż w  dniu 9. b. m. za ­
częto  ro zp a try w ać  sk a rg ę  kol. Jakubow sk iego  w 
zw iązku  z nadużyciam i p . G ajdera w  kasie to w a­
ro w e j i fcfddziale eksp loatacy jnym , p. Pokrzyw nick i, 
k tóry  zdąży ł się w idocznie zw ąchać  z m iejscow ą kliką, 
p o d czas zeznań  k asje ra  tow arow ego  p. Lejm ana z a ­
czął na n iego krzyczeć i g rozić  mu karam i dyrekcji. 
Oczywiście p rzes traszony  św iadek  zmienił sw e do­
tychczasow e, bardzo  dla pa tia  zaw iadow cy n iekorzyst­
ne, zeznania. Obecny na kom isji z  ram ienia Z. Z. K. 
tow . Z akrzew sk i oburzony  zachow aniem  się p . P. 
opuścił posiedzenie i o calem tem zajściu pow iadom i! 
w ładze  zw iązkow e.

T ak  to  o d b y w a  się oczyszczanie k resów , gdy w y ż ­
sze urzędy zdecydują  się w reszcie  na zbadan ie  zby t 
już głośnych korupcji to  ty lko  po to  by korupcjonislów  
ochronić. E spe.

Odessa pod lodem.
M O SKW A . (Ceps.). O dessę naw iedziła  w  tych 

dniach n iebyw ała ka tas tro fa  żyw io łow a w postaci u -  
lew nego deszczu .sp o w o d o w an eg o  oberw an iem  się 
chm ury, poiączonego  z silnym gradobiciem . K ores 
pondent m oskiew skiej „R aboczoj G azety" podaje  n a ­
stępu jące  szczeg ó ły :

U lew a trw a ła  zaledw ie ipół godziny, a g rad o b i­
cie n iespełna 40 minut, tem  nie mniej zm ieniła O dessa 
w  ciągu tak  k ró tk iego  czasu całkow icie sw ój w ygląd  
zew nętrzny . Na ulicach petno  rozb itego  szk ła , po ­
łam anych gałęzi i liści. M niejsze d rzew a, w y rw an e  
z korzeniem , "eżą w  poprzek  ulicy. G rad u tw orzy ł 
w  niektórych m iejscach całe p ag ó rk i lodow ate . Jak 
silne było gradobicie, w n ioskow ać  m ożna choćby z 
tego , że na  ulicach Odessg znaleziono kaw ałk i lodu, 
w ażace  2 funty.

S tra ty , w y rząd zo n e  w  mieście są  olbrzym ie. 
W szystk ie okna, sk ierow ane na północ zostały  w ybite. 
N ajpiękniejsze dom y, budow ane na sposób  „latarni"

!z wielkiemi szkianem i dacham i uległy zupełnem u 
zniszczeniu.

I i . J
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Dalszy rozw ó j tej pożytecznej instytucji.
Leży przed nam i wyczerpujące sprawo-J W planie jest w m iarę dalszego opróżnienia 

Kasy chorych  m. Lwowa za! się ubikacji tuorzenie dalszych ambulato-zciaine Za.r'ządu 
rok 1925, sprawozdanie wyczerpujące, cy­
frowo daje obraz ogromu pracy, wielkich 
rozmiarów świadczeń i mimo kryzysu go­
spodarczego, k tóry i tutaj fatalnie musiał 
sie dać we znaki, stałego ulepszenia i wzno- 
nia poziomu jej świadczeń.

Ze sprawozdania tego wynika, że ilość 
członków kasy meno się zmniejszyła, z 51 
tysięcy w r. 1923 spadla na  46 tys. W r. 1925 
Wraz z członkami rodzin  m a kasa w swój 
opiece 126.766 osób.

Spadek członków w stosunku do innych 
kas w Polsce jest stosunkowo niezbyt wielki. 
Przyczyny tego spadku są ogólnie znane.

Przypis  składek za ro k  1925 Wynosi — 
4,383.8o0‘52 zł, ściągnięto w r. 1925 skła­
dek bieżących 3,337.505‘70 zł. N a 100 zł 
przypisanych składek ściągnięto więc 76*1 
proc. Wobec tego. że na  zaległość do maja 
1926 wpłynęło zł 590.357*11, to spraw ność 
Zarządu w wyegzekwowaniu zaległość1 — 
przedstawia się. w świetle bardzo  korzyst- 
nem.

Składka na  jednego ubezpieczonego wiraż 
z rodziną  w ypada n a  niespełna 7 zł mies. 
i 4aki ciężar socjalny niema chyba żadnego 
wpływu na  wysokość kosztów produkcji.

ROZCHODY KASY 
rozpada ją  się na  trzy główne działy a) świateł

rjow.
Statystyka choiyob wykazujó im ponują­

cą wprost cyfrę agerfd leczniczych Kasy. I 
tak iloSć w-yipadików chorob. dalej wzrasta, 
mimo, że w r. 1925 ilość członków jak już 
podano uległa zmniejszeniu.

Kiedy w r. 1921 było zgłoszeń cliorvcb 
49.786, to w r. 1923 101.506, a w r. 1 9 M  
175.122 z ilością po rad  w r. 1925 504.750. 
Ilość obłożnie chorych  wynosiła: 
w' i\ '1925 8639 do Szpitali skierowano 1640 
członkówg 950 członków rodzin.

sr
Jako  nowa placówka przybyło Sanato- 

r jum  Okr. Związku Kas chorych, gdzie u- 
rządzono dwa oddziały, położniczy i c h i ru r ­
giczny i oddano na usługi członków Kas 
chorych wschodniej Małopolski i członków 
Kasy c h o r y h  m. Lwowa, ąu a to ej a te na­
leży uważać za początek uniezależnienia się 
Kasowego lecznictwa od Szpitali powszech­
nych, które z jednej strony czynią trudności 
przy przyjmowaniu czł. Kasy, a z drugiej 
strony często nie odpowiadają nowoczesnym 
wymogom lecznictwa.

W roku  bież. kontynuow ała Kasa dzia-
swą na  polu walki z chorobam i w 

stadjum ich powstania przez
LEC ZNICTWO SANATORYJXh

oraz zasiłki na  wyjazd i tak leczyło się 
się członków Kasy w W orochcie 188 osób, 
w Sanatorium  Iow. walki z gruźlicą w Ho- 
łosku 159 chorych, w Domu Zdrowia

czenia tila ubezpieczonych, b )  koszty admi­
nistracyjne, c )  koszty ogólne, ;(a Wiec dkładkj 
na  okręgowy Związek kas chorych, inwe­
stycje i td .}.

W śród świadczeń najpoważniejszą ru ­
brykę  tworzą zasiłki pieniezne dla człon­
ków, które wynosiły 1,696.710*56 czyli 37‘6 
proc. ogólnych dochodów Kasy.

Obok zasiłków pieniężnych bezpośredj 
m o udzielanych największą część świadczeń 
koncentruje  się w wydatkach n a  lecznictwo.
1 tak- wydatki na lekarzy, felczerów1 itd. 
wynosiły 791.676*09 zł czyli 17 i pół proc. 
dochodów, na  leki i opa trunk i w ydano —.
463 108*13 czyli 10‘3 proc., na leczenie w!
Szpitalach i Śanatorjach  388.010, czyli 8*6 
proc. oraz zwroty gotówkowe za leczenie a  
lekarzy" prywatnych w nagłych wypadkach 
73.972. czyli 1‘6 proc., razem
ŚWIADCZENIA WYNOSIŁY, 3,113.808*01 zł 
CZYLI 75*6 proc. CAŁEGO PRZYPISU.

Wydatki na  adm inistrację  wynosiły w1 
sprawozdawczym ro k u  412,821*93 czyli 9*1 
proc. a n a  adm inistrację  rzecz iwą 36.495*06 
czyli 0*8 proc! dochodów. Jeżeli chodzi o ad­
m inistrację to zdaniem Zarządu Kasy osią­
gnięto prawie wszystko, co w dziedzinie o'ko- 
nomiczności dało się osiągnąć.

Ubezpieczeni w Lwowskiej Kasie cho­
rych  członkowie w liczbie 46.083, zatruci-j 
dni en i są u 21.563 przedsiębiorców, tak, że, 
n a  każdego przedsiębiorcę w ypada  zaledwie; sa
2 pracowników. Każdy naąyer nie obznajo-. c.zny 
miony z biurowością i rachunkow ością  Ka-j Urzą 
sy chorych zrozumie, jakiem obci: 
jest ta ogrom na przewaga m ałych  ^
liębiorstw d la  adm inistracji Kasy przy pro-j cji stanęło lecznictwo Kasowi) na tak wyso 

wadzeniu ewidencji, katastru  i raSSiunlko-i Rim poziomie, żc Kasa C horych m. Lwowa 
wośei. Przy tej samej ilość czlonk iw zatru-j" nioże ])V <;■ nazwaną, jeżeli nie “pierwszą, to 
dnionych V  przedsiębiorstwach oł)cjmują-| na pewne jedną z pierwszych 

wielką ilość robotników, mogłaby ftd-j m iw ^  w Europie.

D ru­
karzy w Mikuiiczynie 31 osób; W; Domu 
Zdrowia w Iwoniczu 49 osób, z iwyjazdóW 
n a  wieś korzystało 2.791 osób. W  kolonjach 
wakacyjnych d la  dzieci przebywało w Mar- 
kowcacii 13 dzieci, w Rabce 6 dziee,, wi Bu- 
kaczowcach 72 dzieci w Zalkopnuem 1 dziec­
ko, razem 122 dzieci. Łącznie z chorym i 
w Saiiątorjum  w Szkle korzystało  wiec z 
tych ' świadczeń ponad 3.300 osób !

W Śanatorjach  Okręg. Związku Kas 
cJiorycli we Lwowie leczono w oddziele chi­
rurgicznym 77 osób, na  oddziele ginekolo­
gicznym 216 osób.

We własnem Sanatorjum  w Szkle, le­
czono członków Kasy chorych  m iasta  Lw o­
wa 318, Kas obcych 52, razem  370, Męż­
czyzn 178, kobiet 172. Wedjle izaWodów było 
robotników 17o, urzędników 134, bez okre­
ślonego zajęcia 3,5. Ogólna ilość dni leczenia 
wynosiła w roku  1925 10.093, przeciętny; 
czas pobytu jednego kunacjusza wynosi dni- 
25, kąpieli wydano 8.811. .

Jako ważny etap rozwojowy lecznictwa 
kasowego zanotować należy
(YJ WARCIE ZAN DERO,W-ZAKLADU 

SKIEGO,
W roku sprawozdawczym zakupiła Iva- 

C horych m. Lwowa instytut ortopedy- 
i uzupełniwszy go całym 

ządzeń i aparatów  z dziedziny fizjotera-
chorych zrozumie, jakiem obciążeniem ( pji zamieniła go na Zakład' dla lielio-termo i 

jest ta ogrom na przewaga m ałych  przed- j idektroterapji. Przez stworzenie tej mstytu

eych
m inistracja  uledz ogromnem u uproszczeniu 
które w tym stanie rzeczy jesl niemożliwe 

Wzrost ilości korzystających ze świad­
czę u Kasy wymaga ciągłego powiększenia 
ambulatprjów.

W granicach możliwości finansowych 
s tar.J  sic Zarząd uczynić zadość rosnącym
potrzebom.

W nowej realności Kasy przy ul. F redry
utworzono w roku bieżącym
NOW OCZEŚNIE UPOSAŻONE AMBULA­

TORIA
i poczekalnie dla chorób  oczu, am buhnorja  
dla chorób skórnych z dwoma poczekalnia­
mi •Cjedną dla mężczyzn jedną dla kobiet) i 
am hulato rjum  dla chorób uszu i gardła. —

Faktem
wi Polsce, a ' 
że Zakładu |

tego pokroju tak wyposażonego W1 urządzę 
nia lekarskie, nie posiada żadna Kasa Clio-,’ 
rych w centrach państw  europejskich, ani 
We Wiedniu, ani w Berlinie, ani w Paryżu.

Zakład mieści się. p rzy  ul. Batorego 38; 
i pomieszczony jest W 9 ubikacjach Wyjio-j 
sażony jest we wszelkie systemy aparatów,.zony jest we wszeiKie systemy 
Zaniterowskieh (firmy Rossel i

ipac .. 
Schwarz [

Wiesbaden;,* apara ty  H la  d iatermji (firmyf
Koch i Sterze! DreznoC hi nipy kwarcowe, 
systemu R a d ia  i Jesionka, Soiluxową i apa-. 
ruty tila kąpieli elektrycznych i elektryzacji.j 
W Zakładzie wĄkonuje się wszelkie opatrun-j 
ki grpśowe (leczenie złamań, gruźlicy s ta-( 
wów, kręgosłupa i inne). W październiku 
zorganizowany został

KURS GIMNASTYKI LECZNICZEJ DLAf 
DZIECI

szkolnych dotkniętych krzywicą (chorobą 
angielską) ze skrzywieniem kręgosłupa.

Ogółem tedy od otwarcia Zakładu w 
Kwietniu przyjęto do leczenia 2314 człon­
ków Kasy względnie ich rodzin. Zabiegów 
w ykonano w tym czasie 11.870. O patrunków  
gipsowych wykonano 60, a od stycznia do 
kwietnia 1926 leczono lam pą kwarcową o- 
sób 1,307 z ilością naświetleń 3,luQ, ką- 
pjeli elektrycznych 2.997.

W am hulatorjum  dla  chorób dzieci p rzy  
ul. Mi ko tai ja  leczono lam pą kwarcową dzieci 
/43. ilość naświetleń 8.596.

Z amhul. Róntgena korzystało os. 1.601.
Do bad. krwi, moczu odesł. osób 5.025.

Ogromny wzrost świadczeń należy tak­
że skonstatować na  polu sztucznego uzębie­
nia i piel eg. zębów. Ogólna liczba po rad  w 
Zakładach dentyst. wynosi w r. 1925 53656-

W roku  1925
WYDANO R E C E P T  

z apteki własnej oraz z aptęfk pryw atnych  
ogółem 228.089 na kwotę zł 373,821*86.

Ponieważ jedna apteka okazała się nie­
w ystarczająca dhi obsłużenia lekami Wszyst- 
ki di członków, przeto Zarząd przystąpił w 
r. 1925 do założenia drugiej apteki przy uL  
F redry  Nr. 2, k tó ra  według opinji fachow­
ców jest jedną z najlepiej urządzonych ap­
tek w kraju.

W sutcrynach tej apteki znajduje się 
wytwórnia farmaceutyczna, gdzie przy po­
mocy maszyn elektrycznych wyrabia się ta­
bletki i inne prepara ty ,  iktóre dotychczas 
sprowadzano z fabryk  obcych, przez wyrób 
tychże leków — koszt ich znacznie się ob­
niża.

W roku  sprawozdawczymi nie szczędzo­
no wydatków na

INW ESTYCJE.
Prócz nowych ambulatorjów, nowej apteki,., 
wytworni farmaceutycznej, oraz kotłowni \v 
Sanatorjum  w Szkle, zakupiono parcelę przy 
ulicy \\ ołyńskie j, gdzie ewentualnie m ają  
stanąć nowe am bulatorja  dla członków za­
mieszkałych w tych dzielnicach. Kupno tej 
paroch  jmśt początkiem w ykonania p ro jek ­
tów decentralizacji lecznictwa kasowego, — 
które leży w zam iarze Zarządu. W  interesie" 
członków leży takie rozmieszczenie am hula­
torjów kasowych, by p o rad a  lekarska była 
połączona z najmniejszą s tra tą  czasu i n a j­
mniejszym trudem dia ubezpieczonych.

W stanic finansowymi wykazuje sprawo­
zdanie, deficyt w poważnej kwicie 208.273- 
zl. Deficyt ten jednak m a raczej znaczenie 
rachunkow o-bućhalteryjne aniżeii rzeczywi­
ste. W ykazany niedobór byłby rzeczywistym 
tylko wówczas, gdyby przewyższał ustawowy' 
przydział na fundusz zapasowy (10 proc., 
składek i kary  pieniężne/. Jeżeli jednak do- 
rozebodu zaliczyliśmy 10 proc., przydział 
n a  łundusz zapasowy] niedobór oznacza je­
dynie, że w roku sprawozdawczym nic zdo­
łała Kasa tak wielkiego procentu  sWoieh 
dochodów przeznaczyć na  zasilenie fundu­
szu zapasowego.

Następnie w myśl istniejących, przepi­
sów przeprowadzono niezwykle wysokie od­
pisy na amortyzacje, które wynoszą dla ru ­
chomości 100 proc. i d la  nieruchomości 10 
proc.

.Mimo to jednak, że deficyt m a chara- 
l lc i  rachunkow y, uważał Zarząd wobec po- 
warszrjącej sie stale sytuacji gospodarczej 
za Konieczne na  następny ro k  przedsięwziąć- 
pewne środki .sanacyjne, ustalone zresztą 
dla wszystkich Kas chorych na  konferencji 
w Ministerstwie P racy  i Opieki spoi. w lip- 
cu r. 1925.

W ogólnej charakterystyce roku  sp ra­
wozdawczego należy jako dodaatui objaw- za. 
notować wzrost procentowy i absolutny — 
świadczeń w naturze, dalszą rozbudowę le­
cznictwa, utrzym anie siły finansowej Kasy,- 
co na  tle gospodarczego rozstroju  w tym- 
czasie jako rezulta t ostrożnej, ekonomicz­
nej gospodarki godnie może stanąć obok 
działalności lat poprzednich

Instytucje społeczne wykazały, że admi­
nistracja z ło żo n aV  ręce zarządu Wybranego 
przez pracujących, wolna od biurokratyzm u 
potrafi podołać najcięższym zadaniom wmaj" 
gcrs jych  nawet w arunkach.
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Sprawa skupu Krajowych f a h r H  zapałek.
W  dniu 23. b . m., zostały  osratecznie ukończone 

.prace szacunkow e, dokonyw ane jednocześnie p rzez  
e M f e r tó *  z ra m u n ia  rz ąd u , jak rów nież p rze z  szw ed z ­
k ic h  zaprzysiężonych  rzeczoznaw ców  ze Sztokholm u 
W yniki p ra c  zostaiy  m iędzy ekspertam i uzgodnione 
i  z łożone w  min. skarbu .

O szacow ano  18 fabryk na teren ie  ca ’ei_ R zeczypo­
spolitej. S ą  t o :

Z jednoczone Fabryki Z apałek  w : 1) M szczono­
w ie, 2) Błoniu, 3) Beia S tab row scy  w  Poznaniu , 4) 
F ab ryka  zapa łek  książeczkow ych w e L w ow ie, 5) F a ­
b ryka Silesia w  Czechow iczach, 6) L apszyn w  Czę­
stochow ie, 7 i 8} P  o  myk i B lask w  W arszaw ie , 9) 
M ar;os w  G rodnie, 10 i 11) W ija  i Znicz (W W ilnie. 
12 i 1'3) Z .i i-ąz i Ś w it w  K rakow ie, 14) E lek tra  w  S ło - 
r.imie, 15) P ro y ress-W u lk an  w  P ińsku, 16) W uikan  
w  R ów nem , 17) W a tra  w  S try jir i 18) P rom ień w  B yg- 
goszczy.

W  najb liższych dniacn p rzy jeżdża  do W arszaw y  p. 
K raeg er -  T o rsten , generalny  dyr. w szechśw ia tow e­
go  K onsorcjum  zapałczanego , aby ostatecznie za ła t­
w ić  z fabrykam i sp ra w ę  urnow y i w ykupu . _

O becnie p racu ją  już jako fab ryk i m onopolow e

' Z jednoczone F abryki Z apałek , Silesia, M arjos, P ro ­
g ress  -  W ulkan , P lóm yk, W a tra , L apszyn , i k s ią - 
żezokow e fabryk i w e L w ow ie. Ta ostatn ia  jedynie na 
eksport do A m eryki, gdyż  n a  książeczkow e zapałki 

j niem a u p as zap o trzebow an ia , inne zapełn iają  cały 
j n asz  rynek w ew n ętrzn y  i rynek rum uński, gdzie do ­

starczam y zapałki a la m onopolu, 
j P o zo sta łe  8 fabryk zostan ie  oo skupieniu m aszyn 

zlikw idow ane.
N ajw yżej tecnniczr.ie s to ją  Z jednoczone F ab ry ­

ki Z apałek , Silesia, P łom yk, W a tra  i fabryka w e
[L w ow ie . -  p racu ją  one w yłącznie m aszynow o. T rzy
p o zosta łe  nie m ają  pełnych u rządzeń  autom atycznych, 

! p raca  iazie tam  naw pól ręcznie.
W ydajność  ipracy w fabrykach w iększych, jak 

Z jednoczone F abryki Z apałek  i Silesia dochodzi do
150 sk rzynek  dziennie. Należy podkreślić, iż S zw e­
dzi, obejm ując m onopol, byli zaskoczeni w ysokim  po­
ziom em technicznym  naszych fabryk.

U staw a o m onopolu  zapałczanym  gw aran tu je  rz ą -  
/iow i ten  sam  dochód, jaki miał up rzednio  z bande­
roli, po  20 latach w szystk ie  fabryki p rzechodzą  na
w łasność  p ań stw a .

Jak gmina socjalistyczna swoje obow iązki pojmuje.
Wiedeń był zawsze uroczem miastem, 

lad nem a  najpiękniejszych pod Wzglądem 
architektury, liczby pięknych parków', i że 
tak powiedzieć — kompozycji dzielnic, po­
łożonych dokoła centrum  m iasta  z jego 
w spaniałym  ..Ryngiem", pierścieniem bulwa­
rów, otaczających je. Ale jak  każde miasto 
■wielkie., posiada zaułki i no ry  straszliwi 
d la  prolc tarja tu  i t. zw. myrzy, .które okro­
pnie odbijały  od prześlicznych pałaców*: ko­
ściołów, gmachów publicznych, jak  par la ­
mentu w kształcie świątyni greckiej i cud­
nego w prost gmachu uniwersyte.ck.iego.

Już przed wojną socjalistyczny radny 
gminny^ Leopold Winiarski, zwracał uwa- 
dę  na  stosunki mieszkaniowe ludności ubo­
giej. -NieWiko po dom ach niechlujnych i 
walących się mieścili się, ci obywatele „dru­
giej klasy" gminy i państwa,-ale „mieszkali" 
często w ” jaskiniach nad D unajem  w rurach  
kanałów i t. p. l e n  dziwny wywrotowiec 
mąż# czerwony, bez u trudzenia chodzi! od1 
dom u do dom u proletariackiego, zwiedzał 
-wszystkie nory  i zakam arki miasta, b ad a­
jąc "osobiście. kędy gnieździła się. nędza 
ludzka w  pięknem  miljonowem tern mfPŚfth. 
Dowiadywał się z czego żyje, jak  tam dzie­
ci żyją, odżywiają się, rosną  i rozwijają 
się, jakie jest usposobienie tych wydziedzi­
czonych i komu lub czemu swoje położenie 
p rzyp isu ją  lub „zawdzięczają". A poterri 
„m ateria ł"  ten służył mu Wyradzie miejskiej 
za podstawę do żądań jakiejś lmMkiej po

lityki mieszkaniowej i społecznej o opra­
cowywanie program ów  z tej dziedziny poli­
tyki gminnej. Leopold W iniarski ogłosi! wy­
niki badań  swoich w książce, k tó ra  budzić 
m usia ła  sumienie choćby najzatwardzial- 
szyeb reprezentantów  klasowego egoizmu 
burżujów. Dzisiaj po  wojnie, socjalistyczna 
Rada miejska miasta Wiednia, owej olbrzy­
miej „głowy" skarlałego państwa spełnia teV? 
tament swego a przedwcześnie zgasłego to­
warzysza Winiarskiego i jaik już czytali­
śmy w Dzienniku, wykonuje i do końca do­
prow adza p lan  budowy dwudziestu pięciu typ 
sięcy mieszkań, ku ltura lnych  i zaopatrzo­
nych we wszystkie możliwe wygody i urzą­
dzenia dla mieszkańców biedniejszych, dla 
pToletar jatu.

I oto ubiegłej niedzieli znowu otwarto 
w jednej z dzielnic robotniczych olbrzymi 
kompleks domów, obejm ujących około 800 
mieszkań i na modłę socjalistyczną „po­
święcono", chrzcząc całe to jak-gdyby |m ia -  
steczko małe' imieniem Leopolda W iniar­
skiego.

1 ak socjaliści wiedeńscy święcą swe nie­
dziele ico tydzień, lub co kilka tygodni, a 
nowy kompleks domów łub inne jakieś u- 
rządzeniij publicznej użyteczności oddaje sie 
ludności, aby rosnący  wciąż jpoziom ma- 
tcrjalnej kultury umożliwił wzrost kultury 
duchowej oraz siły bojowej p ro le tarja tu  oo 
walki o najwyższy #el, jaki so łre  postawił 
o ustrój socjalistyczny,

Szlachcic kolejowy.
Zw ie się L udw ik de Janina P iasecki, n ieiada 

szlachcic. Chodzi sta le  w n ienagannie w yprasow anych  
spodenkach  i (w „n iezelow anycn“ lak ierkach . R oz­
począł k a rje rę  kolejow ą przy byłej kolei K arola L ud­
w ika w  ch a rak te rze  p isa rza  k a rt w olnej jazdy, jako 
że jest „S ohonschreiber". Do szkól nie mial w ięk ­
szego  przekonania , ukończył też  zaledw ie w o jsk o ­
w ą  Schim m schule“ z  b a rd zo  dobrym  w ynikiem ,
w skutek  czego zaw sze  w yborn ie  p ływ ał i p ływ a 
dalej.

Chcąc gw ałtem  zostać  p raw dziw ym  „u rzędn i­
kiem 1', zdał w  sw oim  czasie egzam in t. zw . „k o - 
leiow ej" inteligencji — , i dopiął celu. Bo o to  w obec 
pow yższych „studjó w “ nie m ógi już dłużej p isa rczy - 
kow ać w  ekspedycie, lecz przen iesiono  p. L udw ika 
do b iura  rachunkow ego W ydzia łu  m echanicznego, aby 
—  niestety —  ipo ki.kuletniej bezow ocnej służbie za ­
brać  go s tąd  na  k ierow nika rachuby do w a rsz ta tó w  
kolejow ych w e Lw ow ie.

T i  się też  w staw i!, gdyż zupełną n ieznajom ością 
przepisów ', w ro d zo n ą  złośliw ością  i pnow okatorskiem  
zachow aniem  się doprow adzi! do tego , że w a rsz ta ­
tow cy trium falnie w yw ieźli go w  taczkach p o z a  obręb  
w arsz ta tó w . Aie „szlachcic" posiadał w p ływ y , w ięc 
m ianow ano p. L udw ika de Janinę P iaseckiego zastępcą 
naczelnika W ydzia łu  finansow ego, k tó u j to  u rząd  p. 
P iasecki sp raw u je  do tychczas ku zb y t w ątp liw em u po ­
żytkow i służby.

Na tym  posterunku  p. P iasecki rozw inął w  peł­
ni sw ój kunszt „p ływ an ia", b lagu jąc  niczem z nut, 
um iejąc bufor.adą w m ów ić w  m iarodajnych szefów , by 
widzieli w  nim „g łow acza", chociaż fachow cy uw a­
żają  p. L udw ika za rachunkow ego  analfabetę . P . P ia­
secki jest rów nież „kom isarzem  oszczędnościow ym ", 
co pozw oli o m a u rządz ić  dla siebie „z oszczędności" 
luksusow e biuro  (za pieniądze kolejow e), boć p rz e ­
cie apa rtam en tu  b iu row e p. P iaseckiego m uszą tw o ­
rzy ć  odpow iednie  tto  do jego  spodenek  i lakierkow i.

B rutalny w  obejściu , p ły tk i um ysłow o, fachow o... 
n ieuk, p . L udw ik w szakże  nadal „im ponuje, p rzy ­
dziela sob ie  przy rażdej sposobności na jw iększe  re -  
m uneracje (przew ażnie za  p racę  drugicn, k tó rą  z e ­
b raw szy , p rzed s taw ia  P rezesow i do podpisu) —  no 
i służąc  już 39 lat p rzy  kolei, uporczyw ie psuja tu  
p ow ietrze , nie p rzenoszony  w  stan  spoczunku, z tak ą  
tęskno tą  p rzez  w szystk ich  oczekiw any , p rócz n a tti-  
rair.ie rirzez sam ego p. P iaseckiego. Spekuluje jeszcze 
n a  V „ ran g ę" , czego w ym agają  „w zględy oszczęd­
ności", specjalnie „w zględne" dia „oszczędnościo­
w ego" piana komisarza-.

E  sali koncertowej.
P o ’skie T o w arzy stw o  M uzyczne zakończyło  ta- 

.goroczny sezon koncertem  sym fonicznym  ziożonym  z 
u w ertu ry  do opery  „O beron" W ebera , z p ierw szej 
części syn fo ria tty  e-m oll Klećkifega i z Symfonji D -dur 
op . 56 B ee th o w n a .

'U w ertura  do op . „O beron" stanow i w span ia łą  
fan taz ję  d ram atyczną, m oże najbardziej charak te ry ­
styczną  dla zapoczą tkow anego  p rzez  W eb em  k ierun­
ku rom antycznego . W staw ien ie  jej do p ro g ram u  zeszło 
Isię z stu le tn ią  rocznicą śm ierci (5. czerw ca) W ebera  
i s ta io  się  n iejako złożeniem  hołdu  dla najw ybitn iej­
szego  przedstaw icie la  rom antyzm u.

F ragm en t (pierw sza częśc) sym fonietty  P aw ia  Klec- 
k iego, mimo w yraźnych  rem iniscencyj z n eo rom an- 
tyków  W a g n e ra  i L iszta  —  w  barw nej instrum entacji 
i w  subtelnej ćhrom atyo?, św iadczy  o dużym  ta len - 
ida i Rozmachu artystycznym  m łodego kom pozy to ra  
(1900), o partym  na  solidnej w ie d z y : Już w  21 roku 

•żyć  u p o  w stępnych  studiiach w  konserw atorjum j i U’ 
uniw ersy tecie  w  W arszaw ie , w y jeżdża  Kiecki do a k a - 
demji baw arsk ie j dla pogłęb ien ia  nauki kom pozycji. 
D otychczasow a tw órczość  jego obejm uje pieśni, so ­
n a tę  sk rzypcow ą, dw a kw arte ty , uw ertu rę  (nagrodzo­
ną  r.a konkursie  w ersalskim ) i sym foniettę na  w ielką 
ork iestrę . M a 'o  znany w kraju, potrafi! zy sk ać  uzna­
n ie  za  g ran icą , zw łaszcza wr Niemczech, gdzie  ucho­
dzi za  jednego  z w ybitniejszych przedstaw icieli m o­
dernizm u m uzycznego.

Kulm inacyjnym  punktem  o rog ram u  by ła  oczy­

w iście synifonja D -dur B eethover,a. W  struk tu rze  p rz y ­
pom inająca H aydna, ma sym fonja D w y b rn ie  indyw i- 
aua 'ny  w y raz  zw iasccza  w  S cherzu  i Finale, śm iata w  
inslrum entacji, b o g a ta  w n astro je  daje zaw sze  wicie 
p raw dziw ie  estetycznych w rażeń . W ykonanie  p ro g ra ­
m u, z w a ż y w s z y , że  ork iestra , by ła  z łożona nie tylko 
z  w y traw nych  m uzykantów , ale i z  m łodych sii, 
Chlubnie św iadczyło  o ogrom ie p racy , w łożonej w  
nią p rzez  dyrygen ta  dr. A Sołtysa.*

O czyw iście, że nie jednolity m aterjal o rk ies tro ­
w y przy  najw iększych w ysiłkach  n ieraz  zaw odzi i 
d latego  tu i ów dzie  zdarzały  się usterki zw łaszcza 
w  rytm ie.

O góine w rażen ie , specjalnie uw ertu ry  W eb era  i 
sym fonji B eethovena było dodatn ie, z a ś  n ieznajom ość 
sym fonji Klećkiego u trudn ia  słuszny sąd  o jej w yko­
naniu.
W idząc  tyle artystycznych  w ysiików  ze strony dy­
ry g e n ta  i tak ie  w y s i:ki w śró d  m łodych adep tów  m u­
zyk i sym fonicznej należy szczerze żałow ać, że kon­
certy  sym foniczne T ow . muz. znajdu ją  s tosunkow o tak  
slaby oddźw ięk  w śró d  szerok iej publiczności. T a rzecz 
się jednak nie zm ieni, póki się nie zacznie p racy  od 
podstaw  póki nie będzie popularnych koncertów ' o 
p ro g ram ach  m etodycznie zestaw ionych, dających obraz 
poszczególnych faz rozw ojow ych , stylów / i fcAfi p rz e ­
znaczonych dla najszerszych  w a rs tw . Na to jednak 
aby  ku ltu ra  muz. się upow szechniła trzebaby  w sp ó ł­
dzia łan ia  finansow ego innych czynników .

A. S. Z.

Gospodarka a. Turzańskiego w Zńłkwi. ,
P . T urzańsk i, ad w okai, syndyk  i bu rm istrz . Ż ół­

kw i w  jednej osobie, pozw ala  sobie na  karygodne 
nadużycia . P an  burm istrz pam iętał o budow ie cieplarni 
dla m iasta (?) ale zapom niał zupełnie o  ustępach. O - 
negdaj uda! się do m ag istra tu  pom ocnik fryzjerski, 
a  za  użycie m agistrack iego  klozetu ukarany  zosta ł 
g rzy w n ą  2 pł. Na zap łaconą kw otę w ystaw iono  nu  
p okw itow an ie . M imo sk rzętn ie  * nakładanych k a r nu 
m ieszkańców , m iasto p rzedstaw ia  w idok  pożaiow ania 
godny, B;v.ki są  p rze rab ian e  tylko na  ulicach, przy 
k tórych m ieszkają sam i sw oi, na  innych ulicach spu ­
stoszen ie  i b rudy , których n aw e t opisać n iepodobna

Żółkiew' ma r.ietylko „d o b reg o "  burm istrza, ma 
lakże  i lekarzy  godnych uw iecznienia.

U m urarza  St. chorow ało  dziecko, k tó re  zm arło  
Ojciec uda! się do D ra L angbanga  z p ro śb ą , ażebi 
dziecko zbadał. L ekarz  zażąda ł fiakra , pomimo tego  
że do dom u Si. było  p arę  minut drog i. Biedny cz ło ­
w iek sp row adz ił furę, ale p. L angbang  oburzony  tem 
że m urarza  nie było s tać  na  fiakra, zw ym yślał go o r- : 
dynarnem i słow am i.

P an  dok to r w ystaw ił sob ie  jak  najsm utniejsze 
św iadectw o . Ale w' ż ó łk w i w szy stk o  w olno.

— *łtt—

Inisrurencja dla obrony lira orzez Włochy
M inister finansów , hr. Volpi, o dpow iada jąc  w  

Izbie na  in terpelację, zaznaczył, że rząd  w łoski w ydał 
podczas osta tn iego  roku budżetow ego  p rzesz ło  60 ‘ 
miijonów  lirów  czyli około  3 m iljonów  do larów  na 
cele obrony  w aluty .

NOW Y DZIENNIK.
W A RSZA W A, 26. czerw ca. (A. W .). Z dniem

15. lipca r. b. tygodn ik  radykalny  „Glos P raw d y "  
przekształcony zostan ie  na  p ism o codzienne pod tym 
sam ym  jty t.ilem . N ow y dziennik w ychodzić będzie pod 
-edakcją  W ojciecha Stpiczyriskiego.
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£it8tatura^ nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATBU W IELKIEGO WE LW O W IE .

N iedziela, o godz. 5 popol. „C arm en". Ceny zni­
żone popołudniow e

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „K ról". Gośc. w y ­
stęp  Jerzego  L eszczyńskiego.

Poniedziałek , o godz. 7.50 w iecz. „Dam a K am e- 
ljow a". Gośc. w ystęp  M arji P rzyby lko-P o tock ie j.

REPERTUAR TEATRU NOW O ŚCI:
Niedziela, o godz. 3.30 popo l. „Jutro pogoda". 

Gośc. w ystęp1 Jerzego L eszczyńskiego.
Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „N itonche". 

Poniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. „N itouohe".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2).
N iedziela, o godz. 7.50 w iecz. „Ż yw y tru p " . Gośc. 

w ystęp  Al. M oissiego.
P oniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. „Żyw y tru p " . 

Gośc. w ystęp  M oissiego.
TEA TR ŻYDOW SKI (Jagiellońska 11 —  P aw ilon  letni).

N iedziela, o godz. 7.45 w iecz. „Rum uńskie w e­
sele".

O pera  „PAJACE" na  Cytadeli p o  raz  drugi. W  nie
dzielę, dnia 27. i w e w to rek , 29. czerw ca br., o 
godzin ie  J 1  p rzedpołudniem  p o w ta rza  zespó l a rty s tó w  
opery  lw ow skiej operę L eoncavali‘a „P ajace", uw ieri-

Mawreiw w aBaBS

] ozoną og iom nym  sukcesem  artystycznym  ubiegłej n ie­
dzieli. Bilety w cześniej n a b y w a ć  m ożna w  'biurze p rzed ­
sp rzedaży  tea tró w  miejskich, P lac Halicki 15 (W agony 
Sypialne).

D aw no niew idziany tlok panuje w  kasie T eatru  
M ałego i w  b iurze „O rbis", gdyż. m nóstw o osób na 
dw a .p ie rw sze  p rzedstaw ien ia  nie zdołało  już dostać 
biletów  w stępu . D yrekcja T ea tru  M ałego licząc się 
z tem , iż w szystk ie  zapow iedziane  przedstaw ien ia  z 
udziałem  M oissiego b ędą  w ysp rzedane, odniosła się 
telegraf,cznie do K rakow a z p ro śb ą , by genjainy a r ­
tysta  m ógł pozostać  w e L w ow ie jeszcze przez  dw a 
dni. W sku tek  pom yślnych odpowdedzi M oissi w ystąp i 
jeszcze w T ea trze  M aiym  w e w to rek  i w e śro d ę . Na 
p ierw szem  przedstaw ien iu  „Ż yw ego  tru p a"  sala tea ­
tra lna  'p rzedstaw ła 'a  w idok , przypom inający  najlepsze 
czasy p rzed w o jen n e : olbrzym ie rzesze  w ykw intnej pu­
bliczności i specjalny nastró j nadaw a! jakąś o d ­
rębną cechę przedstaw ien iu , M oissi był przedm iotem  
gorących  ow acyj niem ai po  Każdym akcie, a po o- 
statn iej odsionie publiczność p o w sta ła  z miejsc i o - 
k laskam i o raz  okrzykam i w yw oływ ała  go szereg  razy. 
S ztuka w y reży se ro w an a  była p rzez  dyr. C zarnow ­
sk iego  znakom icie, a caiy zespól sp .sał się doskonale, 
przedew szysfkiem  pp. Ł ozińska i S ien iaw ska, N ie- 
p rzew sk i i H elski-K ow alski. P izedslaw łen ie  „Ż yw ego 
tru p a "  należy zaliczyć do najśw ietn iejszych w  b ieżą­
cym sezonie  teatralnym .

S s  -* titi m .  m i l a .  1  s z p s i t a w y  u  H * * t*  e>

to . —'•i#. Nadesłana Zi. —'Sft, w tekście £t. —'40
1—Ul -  . nmi-rr.

P R O P O Z Y C J A  N A D Z W Y C Z A J N A !
Przeznaczenie! Światowej sławy psycho- 
grafolog Szyller-Szkolnifc (autor prac na­
ukowych), redaktor pisma >Świt« (Wie 
dza Tajemna), opowię Ci, kim jesteś, 
kim być możesz ? Nadeślij charakter pi­
sm a swój, lub zainteresowanej osoby, 
zakomunikuj imię, rok, miesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, wdowitc, ilość o 
Bób najbliższej rodziny.-Otrzymasz szcze­
gółową analizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, jak 
rów nież horoskop słynnego medjum M-elle Evigny. Wszyst­
kim czytelnikom »Dziennika Ludowego* analizę wysyła się 
po otrzymaniu tylko 2 złotych (zamiast zł. 5 '—). Osobiśc e 
przyjmuje od 12—7. Protokóły, odezwy, podziękowania n a j­
wybitniejszych osób stoimy. Warszawa, Psycho Grafolog 
Szyller-Szkolnik, Piękna 26. Gabinet redaktora. — P. S. i- 
nłejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu. .540

O C S - Ł O S Z K I N I A

X Z bió rka  na koionje w akacy jne  dla d zk c i ro ­
botniczych odbędzie  się w e w toreK , 29. bm.

Z apraszam y Szan . T ow arzyszk i i T ow arzyszy  do 
łaskaw ego  w zięcia udziału w  zbiórce.

K om isja zb iórkow a zbierze się w  poniedziałek^ 
28. bm ., o godz. 7-m ej w  lokalu Sykstitska 21, II. p. 
gdzie n astąp i także  ro z d a n a  puszek .

*  Za K om itet kolonji:
S zpy tow a T ekla, Sm ulikow ska M,

E  c u c h u  z a v i* o d o c s ;d t io ,

§ W ydzia ł W ykonaw czy  R ady 2 aw  odbędzie  
zw yczajne posiedzenie w  poniedziałek, 28. czerw ca br. 
o godz. 7 w iecz. w  lokalu O ssolińskich 10. Spraw y  
w ażne. O bec.tość członków  i delegatów  kom itetu rob,- 
budow i, konieczna.

A ndrcat k. Kuśr.i-. ż tia sek iew icz .

S p m m j  p a r t y j n e .
* B aczność T ow arzysze z dzielnicy Ł y czak ó w !'

W e  w to rek , dnia 29. czerw ca, o godz. 11 p rzedpo l., 
odbędzie  się w  m ieszkaniu tow . Jana B iałkow skiego, 
ul. Ł yczakow ska 70, w  podw . na lew o, konferencja.

Na konferencję tę  szczególnie z ap rasza  tow . tow .- 
B iaikow skiego Józefa, D ublew skiego S tan isław a, Ja­
w o rk a  T om asza , K onopińskiego S tefana, Patuka  i Ż e- 
iaszkiew icza K ornela.

D elegat na  Ł yczaków  z O. K. B. P . P . S.

 —--------  n —  ■ i . . . . . ----------- —
Na 1-ej tir. Zł. —-70 Drobne ogl. u  słowo Zł. —’1§ I -
Komuniksiy Zł. '48, zamiejscowe o 26*/, droii 

— — '  ...........——- ■ ■ wnSUr

Wyroby z murmuru i terasso
b u d ow la n e ,  cm entarne, m e b lo w e ,  i g a la n tery jn e

w ykon uje pracow nia 317—

Kornela Żelaszkiewicza
L w ó w , ul. (Jbocz 3 (górny Łyczaków)

Bursa dla dziewcząt Im. Boherskiej
Lwów, u l .  P o n ia to w sk ieg o  11,

przyjm uje w pisy na rok następny.
Zgłoszenia tamże od 4— 5 do 1-go lipca włącznie, 

i od 26-go sierpnia. 663—2

MEBLE Nil RATY! od 5 zł,
po cenach gotówkowych sprzedajemy KAŻ­
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincji

„ 1 . ^  A 66 ^
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LWÓW, BRAJEROWSKA 3. W podwórzu Telefon 31 69.

W IN C E N TY  JA S TR Z Ę B S K I

Organizacjo procy fizyczne]
w ykonyw anie w ysiłk ów

Cena 5 zł. Cena 5 sf«
poleca

K sięgarn ia  L u d ow a
L w ów , ul. Szajnochy 2

aft" ;

Inserulcie 
w „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y I T

l IGNACY DASZYŃSKI

I SEJM -  EZĄD -  KROL 
DYKTATOR

UWAGI NA CZASIE  

C E N A  1  cl. OO gr.po leca  :

KSIĘGARNIA LUDOWA
L w ów , ul. Szajnochy 2.

p oleca  t

P o w i a t o w a  K a s a  C h o r y c h  w  N a d w o r n e j
L. 2533/26 o g ł a s z a

K O N K U R S
na posadę lekarza-dentysty

na s ta n o w isk o  k ierow n ik a  am buiatorjum  d entystycznego  w  Nadwornej
W y m a g a n e  w a r u n k i :

1. Obywatelstwo polskie.
2. Dyplom Dra medycyny jednego z uniwersytetów Państw a 

Polskiego.
3. Należyte udokumentowanie swej specjalności.
Posada powyższa zostanie nadana tema kandydatowi, który 

zrezygnuje z prowadzenia jednocześnie własnego ambuiatorjum. 
W arunki według umowy.
Termin wnoszenia podań do 15 lipca 1926.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w  Nadwórnej.673—1

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SZOFER-ŚLUSARZ z kilkuletnią praktyką przy motorach
i autach osobowych i ciężarowych poszukuje posady. 

Adres: Bolesław Cieślik, Nadworna, ul. Kotlarewskiego 335.
P OSZUKUJĘ jakiekolwiek zajęcie we fabryce lub w biurze j yW O LN  ONY podoficer zaw. poszukuje jakiejkolwiek bądź- 

za służącego do spr<ątania i posyłek. Na żądanie złożę! "  pracy. — Listy do Adminisir. .D ziennika Ludowego, 
ka' cję. Zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod .U czciw y, j pod: .Zwolniony podoficer zawód.

Z»*tępca naczełn. red. odpnw. ER.ONISb SKAL AK, — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. U. Sapiehy 77 — Telef. 496.


